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telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru

kowane.}
W ie d e ń  d. 25. lutego. W Izbie posłów 

przedłożył minister sprawiedliwości wśród ogól
nego zadowolenia projekt nowej procedury cy
wilnej, określiwszy go w krótkości.

„Yolksfrenud44 donosi, że nowoobrany 
arcybiskup wiedeński uda się w pierwszych 
dniach marca na krótki czas do Rzymu.

W ied eń  dnia 25. lutego. Bal polski wy
pad! świetnie, obecnie byli arcyksiążęta Ludwik, 
Wiktor, Albrecht i Rainer, dalej Auersperg, 
Horst, Ziemiałkowski, Mansfeld, liczna arysto- 
kracya i kilku polskich posłów.

L w ó w  d. 27. lutego.
(Bieżące sprawy anstro-węgierskie. —- Sprawa 

wschodnia. — Ultimatum tureckie. — Stan Rumu
nii. — Budżet angielski. —  Z Paryża.)

Nadeszłe do nas dzienniki pragskie z piąt
ka jeszcze nie podają całkiem dokładnego wyka
zu wyborów w c z e s k i c h  o k r ę g a c h m i e j -  
s k ich  z d. 24. bm. Pewnem jest tylko, że wybrani 
zostali sami staroczesi. Udział wyborców był w 
ogóle trochę mniejszy jak zeszłego roku, go- 
dnem uwagi jest jednak, że kandydaci staro- 
czescy zwykle więcej jeszcze głosów otrzymywali 
jak  z. r., i że tara, gdzie centraliści, jak w kil
ku okręgach pragskich, mieli niejakie szanse 
wygranej, udział wyborców czeskich był więk
szy jak w r. z. Wybierano 32 posłów (z tych 
w Pradze iż ); zeszłego roku młodoczesi jeszcze 
w 13 okręgach miejskich stawiali kandydatury, 
tym razem jednak już tylko w 9 — i to nada 
remnie. W Sobotce kandydat staroczeski pobił 
młodoczeskiego większością tylko 2 głosów, 
tym razem większość doszła do 30 głosów; w 
Kolinie kandydat młodoczeski otrzymał zale- 
dwo 7, w Podiebradach 2 głosy. W porówna 
niu z rokiem zeszłym młodoczesi w pojedyn
czych okręgach potracili po 11, 12, 26, 53, 56, 
61 głosów. Na okręg Roudnice-Melnik młodo
czesi liczyli na pewne, ale się zawiedli; to sa
mo w Królowodworze, gdzie z okręgu wiejskie
go centralistom pomogli do zwycięstwa. Cen
traliści we wszystkich pragskich i siedmiu in
nych okręgach stawiali kandydatów, po więk
szej części starostów — ale napróżno. Zmar

AZETA NARO
twione Narodni Listy podały wykaz głosowań 
— ale wstępnego artykułu o wyniku wyborów 
zaniechały.

K o n s t e r n a c j a  w o b o z i e  c e n t r a 
l i s t y c z n y m  z powodu głosowań kolejowych 
w Izbie posłów d. 23. jest ogromna; dzień po 
dniu piszą artykuły wstępne w tej sprawie. 
A boleść musi być prawdziwa i głękoka, jeżeli 
n. p. Tagblatt spowodowała do następującego 
wyznania: „Rząd nie pojął swego zadania ja
ko przywódzcy, nietylko w dobie griinderskiej 
ale też potem w dobie krachu; nietylko dopu
ścił nadejścia wypadków, ale i impet ich spo
tęgował. Z tą  zaś Izbą posłów — to wczoraj 
każdemu stanęło jasno przed oczyma — żadne 
go zgoła programu w sferze ekonomicznej prze
prowadzić niepodobna. Nawet gdyby obecne mi
nisterjum posiadało program, tak wytrawny, 
dobrze ułożony, jenialny, odpowiedny i tak do 
skonały, jaki tylko wydać może jeniusz w po 
łączeniu z doświadczeniem — nawet taki pro 
gram, gdyby był — ale go niema — nie prze 
szedłby, bo zapomniauem jest zupełnie słowo 
i pojęcie solidarność“ — zapomnianem!... Ta 
tragedja kolejowa jest tylko częścią wielkiej 
trylogii ekonomicznej, w której ludność odgry
wa rolę chóru, opłakującego wszystkie wypad
ki boleśae i dla niego dotkliwe, ale niemogą- 
cego czynnie się wm ieszać/

Niemniej otwarcie wyznaje Nowa Presse 
w oburzeniu, przez griiuderów podsycaaem, że 
prywata odgrywała główną rolę, ale nie powo
dy rzeczowe — co i my oddawna wykazujemy. 
A dalej pisze: „Izba posłów ponownie zawiodła 
nawet te skromne nadzieje, jakie w niej pokła
dano co do skutecznego zwalczenia przesilenia. 
Tak ubogo w zasługi posłowie nigdy nie po 
wracali do swoich wyborców, jak tym razem. 
Ale też nigdy w tak wielkiej sprzeczności nie 
były pojęcia ekonomiczne ludności z pojęciami 
posłów. Ludność wygląda chleba — Izba po 
słów natomiast raczy ją kamieniami. W tem 
tkwi niebezpieczeństwo sytuacji, nad którem 
dobrze zastanowić się na leży / — Jeszcze po 
sępniejszy jest artykuł Nowej Pressy z dnia 
następnego — wyjmujemy zeń ustęp ciekawy: 
„Gdyby się nie było popełniło wszystkich tych 
grzechów (przy koncesjonowaniu, budowie i 
prowadzeniu kolei); to nie bylibyśmy popadli w 
nędzę ekonomiczną, wtedy nie byłby nasz kre
dyt kolejowy narażonym, nie byłby ogół pocią
ganym do naprawy szkód, i w ogóle czynność 
państwowa byłaby niepotrzebną Państwo, które 
dopuściło powstania tych kolei, już tem samem 
uie jest bez w iny/

Ale cóż tu winno owe mistyczne jakieś 
„państwo”? Winne są wybory bezpośrednie, bo 
aby otrzymać Izbę, któraby na nie przystała, i 
aby tę Izbę potem dla nieb nakłonić, rozpasa-

no wszystkie żądze giiiaderstwa — a gdy wy
bory te były w interesie centralizmu, więc cen
tralizm jedynie zawinił. I przy kolęjaeh, o 
które właśnie d. 23. w Izbie posłów chodziło, 
interes miały prawie jedyny tyfco dwa banki, 
z których n. p. Bodencreditanstilt skrachował 
się w diabrusie, aż go ttAsimn funduszami 
państwowerni ratować, i oddać poi ztfząd pań
stwowy.

Stara Presse podaje artykuł bardzo cieka
wy. bo widocznie z biur minisUFjałuvch pocho
dzący. W formie łagodny, ale , w istocie gro
źny. powiada on centralistom, że taka więk
szość chwiejna, zawodna, jest n i e z d o l n ą  do 
a k c j i ,  a zatem nie posiada żywiołów do u 
tworzenia gabinetu, celów swoich świadomego. 
Ze ministerjum mogłoby sobie rychło dać radę 
z tą większością, rozwiązując Izbę i rozpisując' 
n o w e  w y b o r y .  Ale ze względu na sprawy, 
które są ważniejsze od ratowania podupadłych 
kolei, a do których rozwiązania*iea»uiej trzeba 
f a c h o w c ó w , rząd nie tak bardzo się pognie
wa na większość, niżby się inaym razem po 
gniewał. Zresztą zewsząd zapewniano po gło
sowaniu. że to nie było wotum nieufności 
Ha rząlu, ale owszem wotum ufnośd, bo 
dla rządu zawotowąnoby fundusze, ale uie chcia
no wotować dła osób prywatnych. Ponieważ 
większość Izby odrzuciła projeklą rządowe, ale 
nic pozytywuego natomiast sama wnieść nie u- 
miała, ponieważ dręczy ją sumienie polityczne, 
i szczerze żałując, pragnęłaby swój błąd na
prawić: — to chociaż prawdziwie „ w s ty d  
jest pracować z taką k r u c h ą  w i ę k s z o 
ś c i ą  parlamentarną — rząd przebaczyć gotów, 
jeżeli ta większość będzie powolną w sprawie 
konwencji rumuńskiej/

Wobec tego artykułu miuistdjalnego zgi
nęło wszelkie decorum parlamentu przedlitaw- 
skiego •— rząd wręcz oświadcza, że nie potrze
buje większości, i że większość albo musi śb - 
po słuchać, albo będzie rozpędzoną. I większość 
już usłuchała.

Mimo wszelkiej agitacji żydów wszechwła
dnych, mimo groźnej zapowiedzi p. Herbsta w 
komisji, że wystąpi przeciw k o n w e n c j i  rn  
m u ń s k ie j .  mimo że p. Herbst już się nawet 
obok 21 innych centralistów do głosu p r z e -  
c i w konwencji zapisał, a tylko 5 za nią się 
zapisało — ministrowie obeszli d. 24. wszyst 
kie kluby centralistyczne, i wszystkie kluby 
albo jednomyślnie, albo znaczną większością u- 
chwaliły zgryźć ten kasztan gorzki: klnb ja r
ców jednomyślnie, klub Centruj 28 głosami 
przeciw 8, klub postępowy 17 przeciw 14, a 

-k łęb  le w ic y  31 przeciw 17.
W klubie postępowym minister handlu prze 

szło dwie godziny pracował w tej sprawie, i 
dał w końcu wyjaśnienia, ale każdy członek

We Lwowie, Niedziela dnia 27. Lutego 1876. B o k  X V

kluba musiał imiennie zobowiązać się do zacho
wania tajemnicy. W klubie centrum po p. Chlu- 
metzkim przemówił p. Auersperg, oświadcza
jąc, że rządowi bardzo wiele zależy na przyję 
ciu konwencji, bo odrzucenie jej zadałoby silny 
cios politycznemu znaczeniu A ustrji; że rząd z 
pewnością jest patriotą; a gdyby konwen
cję odrzacouo, m u s ia łb y  podać się do dym i- 
s j i. Zaraz potem nastąpiło głosowanie. W klu
bie lewicy zjawiło się aż pięciu ministrów. 
Między innymi p. Hónigsmann oświadczył, że 
„z powodu nieliberalnych punktów konwencji 
co do nabywania i posiadania -realności (t. j. 
co do żydów) będzie głosował przeeiw konwen
c j i /  Inny żyd, p. Kuranda robił rządowi wy
rzuty, że stawiając kwestję gabinetową, wywie
ra presję na sumienie posłów. 'Na co odparł mu 
minister-prezydent Auersperg „Rząd ma także 
sumienie, jak każdy z osobna poseł, a to su
mienie nakazuje ministerstwu, obstawać przy 
konwencji/

Przedtem powołał był br. Andrassy kilku 
menei ów centralistycznych dą siebie w sprawie 
konwencji, i zdaje się nie wiele w skórał— dla
tego pchnął ministrów austrjaękich do klubów, 
a ci postawili kwestję gabinetową, i dopięli 
swego.

Półurzędowy turecki dziennik Bassiret do
niósł był, że Porta wystosowała do rządów 
czarnogórskiego i serbskiego ultimatum, żądając 
wycofania w ciągu czterech tygodni, z powsta
nia tych poddanych Czarnogóry i Serbii, którzy 
udział w niem biorą. w przeciwnym razie 
wojska tureckie obsadzą Serbię i Czarnogórę. 
Bióro korespondencyjne doniosło, iż inne dzien
niki wychodzące w stolicy Turcji zostały we
zwane do zaprzeczenia doniesieniu Bassireta. 
Również ajencja Bordeano donosi: „Jesteśmy 
upoważnieni zaprzeczyć doniesienia Bassireta w 
przedmiocie ultimatum Porty do Serbii i  Czar
nogóry/ Rzecz to bardzo ciekawa: rozpowsze
chnione bowiem było mniemanie, że Porta wy
słała to ultimatum w porozumieniu z wielkiemi 
mocarstwami; albo więc doniesienie Bassireta 
było fałszem, o czem się wątpić godzi, albo 
owe mocarstwa cofnęły się ze względu na sta
nowisko, jakie zajęła Porta w ostatnim ty
godniu.

R u m u n i a  nie przestaje z b r o i ć  s ię ,  
mimo iż Izba nie udzieliła kredytu minister
stwu wojny w takiej wysokości, w jakiej mini
sterstwo żądało. Bukareski korespondent Czasu 
pisze:

-Co się tyczy nzbrojeń, wiadomo wam, że 
gorliwie tu niemi się zajmują; przedsięwzięto 
nawet studja nad brzegami Dunaju, aby nazna- 
czyć punkta na kwatery wojskowe. Brakło tyl-

bióro administracji „Caz. Ń ar/y  
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej so 
wa nlic* L 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: ksie 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmaje wyłącznie dla .Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Pauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogter, 
nr. 10 Wałlfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et Cm. 1. 
Mazitnilłanstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
neai w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne uieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają n'

ko owych 100.000 szaspotów, które chciano za
kupić, i chwili sposobnej, a niepodległość była
by ogłoszona już zeszłego la ta /  A dalej:

„Przesilenie finansowe jest tego rodzaju, że 
Izba mimo szczerej chęci nie mogła przyzwolić 
na kredyt 5-milionowy dla ministerstwa wojny, 
i przyzwoliła tylko na 4,200 000 franków, pod
czas gdy w roku zeszłym uchwaliła 8,000.000 
franków na cele wojskowe. Ale część tej sumy 
już wydana, a reszta zaledwie starczy na za- 
knpno amunicji i naprawę broni jnż istniejącej. 
Rumunia przeto będzie mogła zebrać pod sztan
darami tylko 40 000 ludzi w tym roku, która to 
liczba pozwoli jej stawić czoło nieprzewidzianym 
ewentualnościom, ale nie pozwoli prowokować 
wypadków za własną inicjatywą. Miałem spo
sobność przekonać się ze słów, które usłysza
łem na miejscu decydującem, że odroczono 
sprawę a raczej rozprawę do roku przyszłego, 
ale że byłoby rzeczą dziwną, gdyby książę w 
r. 1878 nie nosił korony królewskiej. Osoby do
skonale znające się na wojskowości mówiły mi, 
że Porta nigdy nie zdolna skoncentrować wię
cej wojsk nad 20,000 ludzi, a to jeszcze tylko 
w ten sposób, że pozostawiłaby prowincje bez 
załogi i wystawiłaby się na bunty, któreby 
niechybnie ze wszech stron wybuchły, gdyby 
Turcja naprawdę zawikłana była w wojnę. Żoł
nierz turecki — mówiła mi ta sama dostojna 
osoba — jest dobry, ale wygłodzony i obszar
pany ; oficerowie pod wszelką kry tyką; amuni
cji niedługo zabraknie, a kasy próżne/

Przedłożony parlamentowi angielskiemu 
budżet wojny wynosi 15*/, milionów funt, stert, 
i jest wyższym od zeszłorocznego o 603.900 f. 
st., wliczając w to polepszenie płac żołnierzy, 
wynoszące 179.200 fi st.

Ajencja Havasa zapewnia, że Mar-Mahoń 
pragnie powierzyć tekę m in i s te r  s tw a  s p ra w  
w e w n ę t r z n y c h  Kazimierzowi P e f r e r ,  
a tekę handlu p. Teisserene de Bort.

Korespondencje „Gaz. l¥ar.“
W iedeń 24. lutego.

(Y). Sprawy kolejowe zajmują obecnie w 
wysokim stopniu opinię publiczną. Fresse tu te j
sza nie może dotąd ochłonąć z wrażenia, jakie 
na niej wczorajsze uchwały Izby poselskiej 
wywarły. Odrzucenie projektu rządowego do
tyczącego zlania Granicznej kolei morawskiej 
(M&brische Gi&uzbabn) z Północną koleją sztą- 
ko-morawską (Schlesisch-Młhrische Nordbahn), i 
projełu, dotyczącego subsydjowania kolei Dnx- 
BodeBbach, nastąpiło przeciw wszelkiemu ocze
kiwaniu i bez zaprzeczenia pod względem za- 
sadniczym ma wielkie i doniosłe znaczenie.

Seweryn Goszczyński.
Ponieśliśmy ciężką stratę. Dnia 25. lutego 

1876 roku, o godzinie 8ej i kwandrans, rano, 
zmarł we Lwowie, w domu pod numerem 54 
(p. Lewakowskiego) położonym przy rogu ulic 
Halickiej i Fredrą mąż wielkiego jenjuszu, wiel
kich cnót i wielkich zasług, S e w e r y n  G o 
s z c z y ń s k i .

Polska chlubić się nim będzie po wszyst
kie czasy.

Blisko rok temu (7. marca 1875) obcho
dziliśmy Jego pięćdziesięcioletni jnbileusz lite 
racki — dzisiaj chowami Jego zwłoki, które 
spoczną w rodzinnej ziemi, tak gorąco przez 
niego ukochanej.

Zanim ktoś obszernie opisze piękne jego 
życie i uwydatni nam doskonale tę postać jak 
by ze spiżu ulaną, powtórzymy tu, cośmy przed 
rokiem pisali, dopełniając szkic nasz wiadomo
ścią o dniach jego ostatnich.

Seweryn Goszczyński urodził się w pier
wszych dniach listopada 1808 roku w mia
steczku 11 i ń c e , w powiecie Lipowieckim, 
siedm mil od Humania, na Ukrainie.

Ojcem Seweryna był Józef Goszczyński ro
dem z Mazowsza, uczeń korpusu kadetów w 
Warszawie, który jako oficer artylerji odbył 
kampanię w roku 1791 pod księciem Józefem 
Poniatowskim, a w roku 1794 pod Kościuszką. 
Po dokonaniu trzeciego rozbioru Polski, Józef 
Goszczyński przeniósł się na Ukrainę z szam- 
belanem Pruszyńskim, szwagrem księcia Hiero
nima Sanguszki i zarządzał jego majątkiem w 
charakterze plenipotenta. Matka Seweryna by
ła Franciszka z Gurowskich Goszyńska, rodem 
ze Sławuty na Wołyniu, — kobieta zacna i do 
Polski równie jak mąż przywiązana. Radość 
w domu Goszczyńskich z urodzin Seweryna 
była wielką. Ochrzczono go w kościele para
fialnym w Ilińcach. Chrzcił go proboszcz ksiądz 
Galik. Ojcem zaś chrzestnym Seweryna był 
Padura, ojciec Tomasza, także W Ilińcach w tym 
czasie rodzonego, który później pod imieniem 
Tymka, zasłynął jako znakomity poeta piszący 
w ruskim ludowym języku.

W roku 1811 oddali rodzice małego Sewe
ryna do szkół publicznych w Międzyrzeczu Ko
reckim, które utrzymywali Pijarzy. Szkoły te 
słynęły na cały Wołyń. Wykład nauk staranny 
jakoteż i dobre prowadzenie młodzieży, uspra
wiedliwiały sławę tej szkoły. Rektorem za cza
sów Goszczyńskiego był ksiądz Kulikowski.

Po roku nauki u Pijarów, odebrali rodzice 
Seweryna z Międzyrzecza i kształcili go w do
mu aż do roku 1814. Wtedy właśnie tj. w r. 
1814 otworzono w Winnicy na Podolu gimna
zjum, pod dyrekcją ks. Maciejowskiego. Sewe
ryn został wpisany w poczet uczniów tego gi
mnazjom. I ta szkoła wkrótce zasłynęła. Ro
dzice jednakże po rocznem pobyciu w winnic- 
kiem gimnazjum, przenieśli Seweryna do Huma
nia, gdzie ks. Bazylianie utrzymywali znako
mitą ze wszech miar szkołę, będącą tem dla 
południowej Ukrainy, czem było liceum w Krze
mieńcu dla Wołynia, Podola i Ukrainy.

Goszczyński już pomiędzy kolegami wraz 
z Bohdanem Zaleskim zasłynął jako poeta. W

szkołach bowiem jeszcze będąc napisał „Dilmę
na gruzach Ojczyzny1*, w której przebijał czy
sty, płomienny patrjotyzm, jaki odtąd stał się 
dla niego niewysychającem źródłem natchnie
nia. Duma ta nie była nigdy drukowaną, lecz 
w licznych odpisach wraz z wielu innymi wier
szami w szkołach przez Goszczyńskiego napi
sanymi, krążyła pomiędzy studentami i obywa
telami Ukrainy. Na autora ściągnęła podejrze
nie i poszukiwania policji, które w oczach 
wszystkich podniosły wartość utworów mło 
dziutkiego poety.

Po ukończeniu gimnazjum w Humania, Go 
saczyński wspólnie z Bohdanem Zaleskim poje
c h a ł (1820 r.) do Warszawy. W stolicy Polski 
bąwił rok cały.

Rok ten jest niezmiernie ważny w życiu 
Goszczyńskiego. Przyjęty do tajemnego związ
ku „Braci wolnych Polaków / wykonał przy 
sięgę wiernej służby Polsce.

Związek dzielił się na chorągwie. Każda 
chorągiew miała za patrona sławnego w prze 
szłości Polaka. Goszczyński był w chorągwi 
Rejtana, która w małej komnacie pałacu da 
wniej Radziwiłłów a później Paca na Miodo
wej ulicy miewała swoje posiedzenia i schadzki. 
W tej to komnacie wykonał poeta przysięgę 
ceremonią której opisał (w Humaniu 1824) w 
wierszu p. t. „Rejtan“.

W roku 1820 Goszczyński i Zaleski Boli 
dąn, drukowali pierwsze swoje utwory. Były 
to „Dwie ody H oracyusza/ które przetłuma 
czyli na język polski, i ogłosili w Dzienniku 
Wileńskim (1820). W druku pod odą, którą 
przetłumaczył Goszczyński, znajduje się nazwi- 
skp Zaleskiego. Redakcja bowiem odebrawszy 
obie ody od Zaleskiego, któremu Goszczyński 
swoją do przesłania powierzył, nie mogąc wy
czytać niewyraźnego podpisu, mniemała, że obie 
są tłumaczone przez Bohdana i jego tylko na
zwisko wydrukowała.

W tygodniku Wanda wydawanym przez 
F. S. Dmochowskiego, drukował (1821 r.) Go
szczyński: „Dumę o Stefanie Czarnieckim", kilka 
„sonetów11 i kilka modnych w tym czasie „try 
oletów*.

Już w tych pierwszych utworach poety, 
wybitną jest jego oryginalność. Goszczyński 
nigdy nikogo nie naśladował i wcześnie bardzo 
utworzył formę sobie właściwą, nie dość gład
ką, chropawą nieco, ale pełną siły i ognia. 
Ogień miłości ku wszystkiemu co było szlache 
tne a nieszczęśliwe, rodził pod wpływem wy
padków natchnienie, z którego wylewały się 
słowa mało obmyślane, strojne w smutek i 
„wichry burzliwe14. Sztuka jest im obcą. Z ży
cia brały siłę i dla tego życie tworzyły. Go
szczyński sam słusznie poezje swoje nazywa 
„pamiętnikiem rymowanym moralnego i ziem
skiego życia*. Możnaby z jego wierszy wyczy
tać jak z kroniki wszystkie znamiona czasu i 
przejścia duszy otwartej dla wielkich prądów 
moralnych i politycznych.

Lata od 1821 do 1828 przebył na Ukrainie 
bujnej a pięknej i poetycznej — przemawiają
cej przez tęskne dumy, przez mogiły, kurhany 
i przez ruiny o przeszłości krwawej a stra
sznej. Jest coś w ziemi, w powietrzu tej krai 
ny, co nastraja duszę poetycznie. To nam tłu
maczy zjawisko tylu poetów uukraińskicli w 
naszej literaturze. Każdy co się tam urodził i 
wychował jest cokolwiek poetą, w sercu jego

bówiem dźwięczy melancholijna, stepowa nuta,
ponura, długa a głęboka. Przez tę ziemię „świa- 
toburcy8 przechodzili; tu były kresy, na któ
rych Polacy przez długie wieki stojąc, bronili 
Europy od dziczy azjatyckiej; fu wsie ustawi
cznie płonęły od żagwi najazdów tatarskich lub 
moskiewskich; tu pola głęboko krwią przesią
kły w społecznych wojnach i buntach kozaków; 
których tradycja jest pomiędzy ludem dotąd 
żywą; — do tych stepów wreszcie jak bluszcz 
przyczepiła się wieszczba o wielkich bitwach, 
które kiedyś staczane pod ukraińskimi kurha
nami, przywrócą Polsce byt niepodległy i jej 
dawne granice państwowe. Zaprawdę, aż nadto 
materjału dla poetycznego żywiołu, który gra
jąc w sercach i pieśniach Indu, otworzył w na- 
sżem piśmiennictwie osobną szkołę poetów 
ukraińskich.

Szkoła ta liczna bardzo, a najznakomitszy
mi jej przedstawicielami są: Antoni Malczew
ski, Bohdan Zaleski i Seweryn Goszczyński.

Ten ostatni jest najbliższym ludu ukraiń
skiego. W jego duszy nie odezwała się wpra 
wdzie jak na lirze Zaleskiego śpiewna, wdzię
czna, słodko btzmiąca forma dum i pieśni ludu 
ukraińskiego, ale znalazło w niej głębokie echo 
dążenie społeczne tego ludu, jego krwawe wal
ki, ponure wspomnienia przebytych nieszczęść, 
ciemne i mgliste nadzieje i wiara w duchy 
wpływające na losy ładzi. Goszczyński będzie 
kiedyś najlepiej rozumianym przez masy ukra
ińskie, śpiew bowiem jego surowy nieraz jak 
zgrzyt ostrzonej stali, twardy jak odgłos ude
rzającej pięści, grzmi potężnie siłą wydobytą z. 
piersi tego ludu, do którego calem sercem 
zbliżył się w swoich wędrówkach.

Żywioł, jaki zaczerpnął od ukraińskiego 
ludu, nie uczynił jednak Goszczyńskiego, jak 
innego bardzo także znakomitego ukraińskiego 
wieszcza, hajdamackim poetą. Nie, — ponure, 
krwią oblane, łuną pożarów oświecone obrazy 
w „Zamku Kaniowskim11 najznakomitszym i 
najoryginalniejszym poemacie Goszczyńskiego 
nie pobudzają do zemsty, lubo zawierają jej 
opisy. Wyższa, chrześcijańska myśl promieniem 
miłości ozłociła w końcu zapadłe mogiły zwy
cięzców i zwyciężonych. — Chociaż zaś w spo
koju, jaki na Ukrainie zapanował, inni ludzie 
popełniają zbrodnie te same, które sprowadziły 
koliszczyznę; chociaż zbrodnie te wywołały z 
piersi poety pieśń o „Uczcie zemsty* przewyż 
szającej w groźnej sile skrzypienie szubienic, 
jakie słyszeliśmy w „Zamku Kaniowskim*, 
przecież groźba tej siły w miarę rozświecają- 
eego się przed poetą ideału Polski, eoraz wię
cej uciszała się i zamieniała w dalszych utwo
rach w słodycz miłości, łączącej w harmonię 
wolności kraje i ludy dawnej Rzeczypospolitej.

Mówiliśmy już, że od 1821 do 1828 Go
szczyński stale przebywał na Ukrainie. Naj
częściej i najdłużej bawił u Krechowieckich we 
wsi Leszczynówce, dwie mile od Humania, i w 
miasteczku Aleksandrówee w Czehryńskim po
wiecie u Michała Grabowskiego, swojego przy
jaciela. „Zamek Kaniowski14 rozpoczął pist.ć w 
Leszczynówce a dokończył w Aleksandrówee.

Oprócz tego przebywał w Kajetanówce, w 
Humaniu, w Kijowie i w innych miejscach, 
ścigany przez policją za poezje patrjotyczne, 
które się po całej Ukrainie rozeszły. Wśród 
takich to okoliczności, przenosząc się z domu 
do domu, Goszczyński pracował bardzo wiele,

czytał, rozmyślał i pisał. W roku 1824 w Hu 
roaniu napisał wiersze: „Modlitwa wolnego44, 
„Rejtan14, „Larwa niewoli", „Ojczyzna m atka8, 
„Korab wolności* i „Uczta zemsty8; w Kijowie 
w r. 1825 napisał wiersz „Cerkiew św. An
drzeja14.

W r. 1828 Michał Grabowski wyjechał do 
Wiednia i zabrał z sobą Goszczyńskiego pra 
gnącego zwiedzić Galicję, Morawę i stolicę ra- 
knskiej monarchii. Ponieważ zaś niełaska mo
skiewskiej policji, która tak wcześnie i tak 
długo ścigała poetę, niepozwoliła marzyć na
wet o otrzymaniu paszportu, wyjechał więc Se
weryn udając lokaja Grabowskiego, za jego pa
szportem. Z Wiednia przez Kraków przybyli 
obaj do Warszawy.

Grabowski zamierzał wydawać w W arsza
wie pismo czasowe na wzór Revue de Paris. 
Nie mogąc się atoli zgodzić co do zasad z pi
sarzami warszawskimi, po pewnym przeciągu 
ciągu czasu odjechał na Ukrainę ; Goszczyński 
zaś pozostał na stały pobyt w Warszawie.

Oprócz pracy nad drugim tomem poezji, 
których wydanie poruczył Mochnackiemu, naj
zdolniejszemu z krytyków polskich, Goszczyń
ski, tłumaczył wraz z kolegami romans Wal- 
ter-Skota pod tytułem „Klasztor14 dla drukarni 
stereotypowej Walerjana Krasińskiego. Pierw
szy tom tego pięknego romansu, jako też wszyst
ko, co w calem dziele wierszem napisane, jest 
pracą wyłączną Goszczyńskiego, któremu by
najmniej literackie zajęcia nie przeszkadzały w 
pracy przygotowawczej do powstania.

Przez Ludwika Nabielaka wszedł do 
Z w i ą z k u  w o j s k o w e g o .  Związkiem kie
rował przy pomocy Piotra Urbańskiego, poru
cznika gwardji grenadjerów, i Józefa Zaliwskie- 
go, zacny i pełen poświęcenia Piotr Wysocki, 
podporucznik gwardji grenadjerów i nauczyciel 
Szkoły Podchorążych.

Naczelnicy związku pod parciem spisko
wych uradzili wywołać powstanie 18. paździer
nika 1830 r. Miało się ono rozpocząć od napa
du i od zabicia Wgo księcia Konstantego Pa
włowicza, jadącego z Belwederu na plac Saski 
w celu odbycia parady. Jednocześnie spiskowi 
wojskowi na tymże placu zamierzali zaareszto
wać wszystkich jenerałów moskiewskich.

Najtrudniejszą część tego planu przezna
czono w wykonaniu cywilnym, pod kierunkiem 
Ludwika Nabielaka, któremu dopomagał Go
szczyński, Józef Majzner, Zenon Niemojowski i 
Michał Szwejcer. Cywilni spełniając rozkazy, 
szybko przygotowali wszystko do napadu na 
wielkiego księcia ua wązkiej uliczce, łączącej 
aleę Jerozolimską z placem Dzieciątka Jezus. 
O godzinie zaś wyznaczonej dnia 18. paździer
nika, Goszczyński już był na stanowisku w ka
wiarni wojskowej przy Saskim placu, i czekał 
tam z kolegami na hasło powstania. Zamiast 
atoli hasła do wybuchu, nadeszła wiadomość, 
iż na naradzie Wysockiego, Urbańskiego i Za- 
liwskiego, postanowiono wstrzymać powstanie 
z powoda niedostatecznego przygotowania 
wojska.

Jak  zawsze tak i w tym razie wahanie się 
sprowadziło złe skutki. Rozpoczęły się znaczne 
aresztowania i badania; związkowi niezadowól- 
nieni wyrzucali słabość swoim naczelnikom, 
wielu zaś zwątpiwszy, ażeby powstanie przy
szło do skutku, myśleli o wyniesieniu się z 

1 kraju, inni jak Ostrowski i Maurycy Mochnacki

odsunęli się od wszystkiego. Ten o s ta l i  zą- 
chował stosunek tylko z Goszczyńskim, z- po
wodu wspólnej pracy nad romansem Walter- 
Skota, i nie jednokrotnie w długiej, nocnej po
gadance wypowiadał mu swoje myśli i poglądy 
głębokie o sztuce, dziejach i polityce,

Manifestacje, które okazując wzburzenie u- 
mysłów, poprzedzać zwykły każdy rewolucyjny 
wybuch, nie ustawały. W dwóch takich mani
festacjach Goszczyński uczestniczył. Jedna z 
nich'miała miejsce przed wypadkami wzmian
kowanymi, w sierpniu. Powód do niej dał przy
jazd Jana Nepomucena Kamińskiego ze Lwowa. 
Młodzież literacka na cześć jego urządziła ucz
tę za Pragą w kolonii Wineua, i sprosiła wielu 
znakomitych pisarzy i posłów. Pomiędzy za 
proszonymi znajdowali się: Lelewel, Kantorbe- 
ry  ̂Tymowski, Trzciński, Bohdan Zaleski, S te
fan Witwicki, Michał Grabowski, Dmnszewski, 
Maurycy Mochnacki, Ludwik Nabielak, Ludwik 
Żukowski, Józafat Ostrowski i Goszczyński. 
Przyjęcie było serdeczne, mowy wysoko p a
triotyczne. Wszyscy uczestnicy tej biesiady byli 
późuiej przez policję szpiegowani. Drugą mani
festacją były nabożeństwa żałobne za pomordo
wanych na Pradze w rocznicę rzezi 4. listopa
da. Jedno z nich odbyło się bardzo poważnie 
w kościele kapucynów, w którym byli obecni 
Lelewel i Goszczyński; drugie urządzone na 
Pradze u karmelitów, doprowadziło do starcia 
studentów z komendantem żandarmerji Jurga- 
szko. ,

Tymczasem Wysocki Piotr pracował nad 
utrzymaniem jedności i wprowadzeniem porząd
ku w rozprzęgający się wskutek odkładań ter
minu powstania Żwiązek wojskowy. Najwięcej 
atoli, iak pisze Goszczyński, „przyłożył się do 
postępu związku na właściwej mu drodze Ksa
wery Bronikowski. Jego czynności, energii i 
taktowi można śmiało przypisać, że związek 
stanął wkrótce na stopie wystąpienia w otwar- 
tem działaniu/

Wiadomy już był plan działania. Goszczyń
ski wybrał sobie miejsce najniebezpieczniejsze 
i najważniejsze, to jest Belweder, w którym cy
wilni pod dowództwem dwóch podchorążych, 
mieli opanować osobę głównego aowódzcy nie
przyjaciela , to jest wielkiego księcia Konstan
tego. Ażeby obeznać się z miejscowością, Go
szczyński wspólnie z Bronikowskim zwiedził 
park łazienkowski, belwederski i botaniczny, 
oraz koszary, i poznał wszystkie drogi i przy
stępy.

Nareszcie po naradzie z Lelewelem uchwa
lono wzniecić powstanie 29. listopada 1830 r. 
Mając sobie zakomunikowany przez Bronikow
skiego termin i hasła wybucha, Goszczyński 
wziął na siebie obowiązek zawiadomienia o nim 
wielu związkowych, pomiędzy nimi i Mochnac
kiego. Obowiązek ten spełnił dokładnie, biega
jąc prawie całe dwa dni od jednego do dru
giego.

O naznaczonej godzinie przed 6. wieczorem 
udał się z Ludwikiem Nabielakiem na wybrane 
stanowisko dla związkowych cywilnych, mają
cych uderzyć na Belweder. Stanowisko to było 
pfzy moście, na którym wznosi się posąg So
bieskiego w parku Łazienkowskim. Zamiast 
pięćdziesięciu stanęło na niem tylko 18tu, co 
zaniepokoiło obecnych. Po długiem, bo godzin- 
nem czekaniu pośród wielkiego niebezpieczeń
stwa, otrzymawszy po powrocie Wysockiego



Głównym sprawcą tego zwrotu rzeczy jest dr. 
Kronawetter, który w długiej i wyczerpującej, 
na datach opartej mowie, wystąpił przeciwko 
-zwindlowi kolejowemu. Na podstawie cyfr u- 
dowoduił on bowiem, że kolej Dux-Bodeubach 
nie jest tyle warta, ile rząd ma zamiar za nią 
capłacić. Dom bankierski Liebiga, który się e- 
rnisją akcyj zajmywał, miał trzy miliony zysku 
na tem przedsiębiorstwie, również w innych wy
padkach działała Rada zawiadowcza na szkodę 
akcjonarjuszów, dlaczegóż więc ma państwo po
nosić ofiarę tego złego gospodarstwa ? Jeżeli 
przedsiębiorstwo kolejowe nie może sobie samo 
dać rady, natenczas niech ogłosi konkurs, tak 
samo jak każdy inny pracowity obywatel, któ
ry szczęścia nie ma i któremu się nie wiedzie; 
niech stanie tak samo, jak prywatna osoba 
przed sądem karnym, i niech się usprawiedliwi 
z każdego krajcara, z każdej swojej czynności, 
czyli takowa była lekkomyślną lub nie.

Z tych powodów oświadcza się mówca 
przeciwko wnioskowi. Jeżeli we wszystkiem 
trudno się ze zdaniem p. Kronawettra zgodzić, 
to niepodobna jednakże odmówić jemu pod pew
nym względem słuszności. Szwindel grunierski 
pod egidą centralizmu działał na szkodę akcjo- 
narjuszy kolejowych, tak samo jak przy ban
kowych i innych akcyjnych przedsiębiorstwach. 
Koryfeusze partji wiernokonstytucyjnej bogacili 
się kosztem ogółu , groszem wdowim małego 
kapitalisty i robotnika i są dziś sprawcami no
wego krachu, który kolejom austrjackim za
graża. Po dr. Kronawetrze zabierał głos opo 
zycyjny poseł Heinrich, który przy tej sposo
bności powiedział centralistom słowa prawdy. 
Gdybyśmy mieli podostatkiem pieniędzy — nie 
sprzeciwiałbym się rządowemu projektowi — 
ale ponieważ musimy pieniędzy dopiero poży
czyć, ażeby prywatnemu towarzystwu dopo 
módz, ażeby chybioną spekulację wesprzeć, 
dla tego nie mogę na podobne gospodarstwo z 
mojego stanowiska zezwolić. Jeżeli rząd wspie
ra dziś prywatne koleje, to czyni to tylko z 
pobudek czysto politycznych. Panowie, którzy 
stoją na czele tych przedsiębiorstw, są par ex- 
cellence wierno - konstytucyjni i zostali już za 
to koncesjami, orderami i rozmaitęmi tytułami 
wynagrodzeni, dziś chodzi o to, żebyśmy ich 
znowu milionami wsparli, milionami, które mu- 
sielibyśmy dopiero sobie pożyczyć. Tym sposo
bem przypadłaby narodowi niemieckiemu za je 
go wiernokonstytucyjność problematyczna na
groda służyć interesom wiedeńskiej kliki ban
kowej, a w zamian za to wszystko być ciemię
żonym i grabionym. Tyle poseł Heinrich — 
trudno odmówić słuszności jego twierdzeniu.

Tagblatt donosi, że uchwała, odrzucająca 
wyżej wspomniane przedłożenia rządowe, doty
czące spraw kolejowych, wywołała bardzo wiel
kie wrażenie na p. Chlumetzkim. Po skończo- 
nem posiedzeniu miał się p. minister handlu 
wyrazić w sposób, dający dużo do myślenia. 
Z tego powodu sądzą niektórzy, że ma on za
miar podać się do dymisji. Tak więc znowu 
pogłoski o przesileniu ministerjalnem obiegają 
po dziennikach.

Pojutrze, w sobotę, spodziewają się przy
bycia węgierskich ministrów: Tiszy, Szella i 
Simoniego do Wiednia. W ich towarzystwie 
przybędą również radzcy sekcyjni Merfort i Ma- 
tlekowicz, w razie zaś potrzeby mają być i in
ni rzeczoznawcy telegrafem powołani do wzię
cia udziału w ministerialnych konferencjach,

wymienionych z węgierskiej strony, ma hr. An- 
drassy i br. Wenkheim wziąć udział w nara 
dach.

Jako dalszą konsekwencję wczorajszej u 
chwały należy uważać dzisiejsze zajścia w Wy 
dziale kolejowym. Na porządku dziennym stał 
projekt kolejowy Leobersdorf - St. Pólteu. Dr. 
Brestl oświadczył, że wedle jego widzenia rze
czy. nie pozostanie Izbie nic innego uczynić, 
jak odrzucić tak samo wszystkie inne przedło
żenia kolejowe. W klubie postępowym toczyły 
się znowu rozprawy o kolejach Unterdrauburg- 
Cilli i Unterdrauburg-Wolfsberg. Podobne za
patrywanie. jak to, które dr. Brestl w Wydzia
le kolejowym wyłuszczył — przeważało i tu 
taj. Następnie zajmowano się w klubie spra
wą rumuńskiej konwencji; prócz ministra han
dlu był i dr. Rechbauer obecny rozprawom 
Nad tym samym przedmiotem dyskutowano dziś 
w’ klubie zwanym centrum. Obecnymi byli pre
zydent ministrów i minister handlu. Ks. Adolf 
Auersperg bardzo żywo polecał klubowi spra 
wę konwencji rumuńskiej.

D ziew iąte w alne zgrom adzenie R ady ogól
nej c. k. galicyjskiego tow arzystw a gospo

darskiego.
(Ciąg dalszy.)

Komitet Townzystwa gospodarskiego po do
kładnej rozwadze stawia następujące wnioski:

I. Wnieść do ministerstwa przedstawienie w 
przedmiocie wstrzymania egzekucji podatkowej i 
rozłożenie podatku gruntowego i domowo-klasowego 
tak dotąd zaległego jak  i przypadającego do wy
płaty na rok 1876, na 4 następne lata z dodatkiem, 
aby w miejscowościach a nawet powiatach, powsze
chną ktęską nawiedzonych, nie Żądano od kontry- 
bneotów, aby każdy z osobna zgłaszał się o wstrzy
manie egzekucji i rozłożenie podatków.

H. Wystosować do Wys. sejmu petycję:
a) o wyznaczenie funduszu znaczniejszego na 

roboty publiczne, któreby miały być zarządzone w 
okolicach dotkniętych niedostatkiem;

b) prosić sejm, żeby zajął się reformą usta
wodawstwa krajowego, ewentualnie w drodze uchwa
ły wpłynął na stosowną zmianę w ustawodawstwie 
państwowem, któreby miało na celu sprowadzić po
prawę stosunków materjalnych Indu wiejskiego.

III. Prosić rząd o rewizję przepisów w zglę
dem odpisywania podatków w tym kiernnkn, aby 
oprócz szkód elementarnych: poźarn, gradobicia i 
wylewu, także i inne szkody uzyskały prawo od
pisania podatków.

IV. Temi uchwałami nznaje się wniosek pana 
Zdzisława Onyszkiewicza, co do środków zarad 
czych klęsce głodowej, za załatwiony.

P. Z a b i 1 s k i. Bardzo mię cieszy, że to co 
sobie w doma myślałem względem środków zarad
czych tegorocznej klęsce, wszystko znajduje w tem 
sprawozdaniu. Zgadzam się więc, aby je  ogólne 
zgromadzenie poparło. Ten środek, by nastręczać 
włościanom zarobek przy robotach pnblicznych naj
skuteczniej pomoże, bo n. p. poprawa dróg gmin 
nych, będzie i dla gminy bardzo dobrą, zaś eo do 
zakupna paszy, to już trochę zdaje mi się za pó
źno i trudno.

Kwestja soli jest wielkiej wagi. Sól bydłu za 
wsze dawać mnsimy nawet i przy dobrej paszy, a 
teraz gdy się dawało kiepską słomę, snrogat, kwa 
śne siano, schepty, i Bóg wie co, to trzeba konie 
cznie jeszcze więcej dawać soli, bo bydło poobtazi

a bydlęca 2 zł., więc każdy właściciel teraz jest 
dotknięty na każdej sztuce o 2 do 3 zł. rocznie. 
A więc tu rząd powinien dać sól tanio, bo leży to 
w interesie chowu bydła. Ale rząd nie daje tanio, 
bo mówi, że popełniają się defraudacje. —  Tak nie 
jest. J a  j a i  40 lat mam z bydłem do czynienia, i 
wiem, że jak parobek sól ukradnie, to da ją  swo
jej krowie, a do garnka nie wrzuci. Obawy de
fraudacji więc są blachą przyczyną, aby nam, co 
mamy sól w kraju, tak drogo ją  sprzedawano, dro
żej aniżeli sól z Moskwy lub z Prus sprowadzana.

Drugą rzeczą wielkiej wagi jest to, aby nas 
koleje tak nie darły. Teraz przy postępowem go
spodarstwie trzeba sprowadzać jakieś nasiona, sztu
czne poguoje itd. a nas koleje tak drą, że my nie 
jesteśmy w stanie coś podobnego zrobić, ponieważ 
one biorą od nas dwa razy tyle, coby się należało.

P. Onyszkiewicz, jak jnż wyżej wspomnia
no, podał wniosek składający się z 11 punktów do 
komitetu, podając środki zaradcze klęsce głodowej. 
Komitet w swoim sprawozdaniu odpowiedział na te 
wnioski. Zabiera więc głos, by wyjaśnić powody, 
które go do tego skłoniły.

P. O n y s z k i e w i c z .  Z uznaniem wyrażam 
się dla wniosku komitetu, i poparłbym go najmo 
cniej, jednak nie widzę, aby en dostatecznie całą 
sprawę zaspokoił. Roboty około dróg, dla dania za
robku uważam na swojem miejscu, ale nie zapo 
biega one brakowi ogólnemu nasion na wiosenne 
zasiewy, CO grozi i nadal klęską głodową. — Wiem 
że występuje z niepopularnym wnioskiem, składek, 
&le innego wrjścia nie widziałem, jak tylko odwo
łać się w gwałtownej potrzebie do całego kraju. 
Podzielam zdanie, że jałmużna demoralizuje lud, 
który niedawno posiadł prawo własności i nie ma 
jeszcze dokładnego o niem pojęcia —  ale ja  nie 
żądam, by zapomogi w formie darunku użyczano, 
postawiłem bowiem punkt zasadniczy, ażeby je u- 
dzielano w pożyczkach. Następnie postawiłem wa- 
ranak, aby i gmin całych nie wyłączać od współ
udziału w składce, i zwracam uwagę szan. komi
tatu, — co pominął w swojem sprawozdania, Że 
poruszyłem kwestję spichlerzów gromadzkich, które 
mają być zakładane w gmin eh biorących udział w 
składce. Tem samem gminy będą niejako zobowią
zane do zwrotu, nie będzie to darunek. Zresztą nie 
myślę dalej nad moim wnioskiem kopji kruszyć. 
Na razie innego sposobu zapobieżenia klęsce nie 
widziałem, jak podzielenie się włas nenii fundusaam', 
by kto czem może przyczynił się do wsparcia.

F. H u b i c k i .  Sprawozdanie komitetu zada
walała mnie zupełnie, tymbardziej , że w głównym 
swoim zarysie przychyla się do zdania Rady pow. 
brodzkiej. Rada ta komunikując się z innymi Ra
dami prosiła o ulgę przez nieegzekwowanie podat
ków, również przez rozłożenie podatków na lat 4 
Wobec podniesionej tu kwestji co do soli, podnieść 
muszę jeszcze kilka zdań w tym względzie, a mia
nowicie że oddział brodzki papierat podawane kil
kakrotnie petycje o zniżenie ceny soli, która przy 
chowie bydła niezbędnie je s t potrzebną, a którego 
zniżenia pomimo kołatania wyjednać nie możemy. 
Mimo to nie mogę podzielać zdania p. Zabiiskiego, 
że jedyny powód nie sprzedawania nam soli miał 
być ten, jak się delegat ministerstwa wyraził, że 
popełniono defraudacje. Faktycznie był to powód 
oparty na przekonaniu ze strony rządu, ponieważ 
w Krakowie posuwano defraudację soli tak daleko, 
że utworzono tam formalną fabrykę wywarzania 
soli. Ręcz ta była traktowana w Radzie państwa, 
za ministra Pieuera. Lecz były ważniejsze powody. 
Oto w skntek okładów Przedlitawii z drugą połową 
państwa austrjackiego t. j. Z W ęglam i zachodziły  
pewne punkta, któremi rząd w swojej działalności

był związany. Ponieważ w tym rokn odbywają się 
przygotowawcze narady do przyszłego porozumienia 
między oba połowami państwa, byłoby rzeezą bar 
dzo pożyteczną, ażeby komitet prócz, wypowiedzia
nego ta zdania w swojem sprawozdania, zażądał od 
rząd a pewnych zapewnień że chodowcy bydła będą 
na przyszłoć mieli sól tańszą, bo bez taniej soli 
chów bydła n nas jest niemożliwy.

(C. d. n.)

Lwów dnia 19. lutego 1876. 
Rabunek i nie rabunek.

(Dokończenie.)
Po przesłuchaniu świadków trybunał (przewo

dniczący radca sąda kr. p. Łopuszański) postawił ( 
pp. sędziom przysięgłym pięć pytań. Dwa pierwsze: . 
czy oskarżeni dopuścili się zbrodni rabunku na Nast- 
ce Kasznbównej, ściągając z niej odzież i zabiera- [ 
jąc za pazuchę przechowane 1 zł. 10 c.; a w ra- 
zie zaprzeczenia tych pytań, dwa pytania ewen- 
tualae: cay oskarżeni dopuścili się rozmyślnego po- j 
bicia Nastki Kasznbównej; nareszcie pytanie piąte 
odnośnie do Stanasiuka: azali tenże dopuścił się 
rozmyślnego pobicia Tańki Koń.

Wniosek p. prokuratora dr. Samulewicza, by 
po pierwszych dwósh pytaniach trybunał postawili 
pytanie ewentualne odnoszące się do zbrodni okre
ślonej w § 98 lit. a) u. k. mianowicie tej treśei: •

„Czy oskarżeni są winni, iż w zamiarze zmu
szenia poszkodowanej Nastki zwrócenia im pienię
dzy, jakoby w jej imieniu za nią wydanych, po
walili ją  na ziemię, i nszkodzili na ciele?-1 ’

Do postawienia tego pytania widzi się p. pro
kurator zmuszony okolicznością, że w ciągu roz
prawy nasunęły się wątpliwości co do pierwotnego 
twierdzenia Nastki Kasznbównej, które bardzo mo- 
żliwem, a nawet prawdopodobnem czynią okoli
czność wyrażoną w tem pytania.

Trybunał po krótkiej naradzie uchylił żądanie 
p. prokuratora co do postawienia pytania ewentu
alnego, jako też i nie uwzględnił małej stylisty
cznej poprawki pana obrońcy.

P. proknrator w ostatecznym wywodzie swoim 
oświadcza, że rozminął by się z prawdą, którą wy
kryć jest jego obowiązkiem, gdyby nie wyznał z 
góry, że nasuwają mu się pewne wątpliwości, ażali 
obecny wypadek jest w istocie zbrodnią rabunku, 
tak, jak to twierdzi oskarżenie. Według mego bo
wiem wewnętrznego przekonania — mówi p. pro
kurator — zachodzą tu tylko znamiona gwałtu pu
blicznego. Gdy jednak Wys. trybunał uchylił w tym 
kierunku postawione pytanie, więc nie będę w tej 
kwestji rozwodzić się więcej. P. prokurator dowo
dzi dalej istoty czynu, którego wypierają się oska
rżeni; nie przypisuje im jednak, aby dopuścili się 
go w zamiarze owładnięcia rzeczy poszkodowanej. 
Obaj oskarżeni są sąsiadami poszkodowanej, często 
u niej bywali, nie potrzebowali więc napadać ją  
na drodze, aby zabrać je j rzeczy, ale po pro stu 
chcieli ją nabić i zmusić do oddania 80 c. za wód
kę. Co zaś do Tańki Koń, powiada p. oskarżyciel, 
że Stanasiuk mógł wprawdzie brać udział w bija
tyce, ale pobicie jakiemu uległa Tanka, mogło po
chodzić także od rzemyka jej męża, którym że nie 
źle władał udowodnili świadkowie Waszl i Masym 
Kaszuba.

P. obrońca podnosił okoliczności łagodzące, j a 
ko to: że obaj podsędni są młodzi, Że Stefan Be
dnarski ma staruszków rodziców, których wspierać 
musi swoją pracą, i prosi w końcu, aby poszkodo
waną nastkę Kaszubwóną odesłać na drogę prawa 
cywilnego.

Po wyezerpnjącem zreasumowaniu całej roz
prawy przez p. przewodniczącego, udali się sędzio
wie przysięgli na ustęp i po półgodzinnej naradzie 
odpowiedzieli na postawione sobie pytania przez 
usta dr. Małeckiego w sposób następujący:

Na 1 i 2 pytanie jednogłośnie „nie*. Na 3 i
4 pytanie 11 głosów „tak*, 1 głos „tak* z wy 
kiuezeniem głowa -rozmyślnie*. Na pytanie 5te 
11 głosów „nie*, 1 głos „tak*.

Na podstawie tego werdyktn wydał trybunał 
wyrok następujący: Uwalnia się od oskarżenia An
toniego Staaasinka i Stefana Bednarskiego, co do 
zarzutn zbrodni rabunku i uwalnia się Ant. Sta- 
nasinka od oskarżenia co do'zarzutu o przekrocze
nie z § 411, jakoby na Tańce Roń popełnionego, 
uznaje się natomiast obu winnymi, że dnia 15gu 
sierpnia 1875, napadli na Nastkę Kasznbównę i 
pobili ją  „rozmyślnie* tak dalece, że tem samem 
dopuścili się wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu 
ciała (g 411.) Za to wedle § 412 n. k. skazuje 
się: Antoniego Stanasiuka na 6-tygodniowy a Szcze 
pana Bednarskiego na jedno miesięczny areszt. 
Oskarżeni przyjmują wyrok, tylko cheą siedzieć, 
razem „do kupy*.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Smutek w naszem mieści* z powodu zgonu 

Goszczyńskiego, wykazuje, iż umiemy jeszcze czcić 
prawdziwe zasługi, iż umiemy ocenić wielkiego 
człowieka. Dobry to znak dla naszej żywotności, 
niewątpliwym bowiem dowodem zdrowia w narodzie 
je s t fakt poszanowania dla ludzi czystej duszy, 
wielkiej miłości ojczyzny i wielkiej zasługi. Aka
demicy już w piątek, to jest w dzień zgonu poety, 
urządzili straż honorową przy jego zwłokach. Du
chowieństwo, dziennikarze, literaci, rzemieślnicy, 
wszyscy spieszą jeduozgodnie z oznakami czci dla 
zmarłego. To też dzisiejszy pogrzeb, będzie nieza
wodnie wspaniałą manifestacją szlachetnego uczu
cia. które bodaj nas zawsze ożywiało jednakowo.

— Z powoda zgonu ś. p. Seweryna Goszczyń
skiego, członka honorowego kasyna mieszczańskiego, 
wieczorek na dzień 26. lutego 1876, t. j. na so
botę naznaczony odwołuje się, i na wtorek dnia 
29. lutego odroczony zostaje.

— Zarząd m. Muzeum przemysłowego odracza 
z powodu odbyć się mającego 27. b. m. pogrzebu 
wieszcza naszego ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, 
zapowiedziany na tenże dzień wykład p. profesora 
Jiigermana „0 zastosowania gazomotorów w dro
bnym przemyśle*.

— W Muzeum przemysłowem wystawiono suk
manę kosynierską, którą Kościuszko pod Racławi
cami przywdział na siebie, a następnie w upomin
ku darował pułkownikowi Janowi Burzyńskiemu.

— Najnowszy sposób zarobkowania: Dnia 25go 
b. m. zameldował się do państwa S. przy nlicy 
Teatyńskiej młody Stolarczyk z zapytaniem, czyliby 
nie było jakiej naprawki. Państwo domu oglądną
wszy się, co by mu dać do reparacji dali mu do 
reparacji parawan, i zgodzili się z nim za 50 c. 
Po ukończeniu roboty oddalił się stolarz po dłuż
szej rozmowie z kucharką. Wieczorem zgłasza się 
nieznajomy jakiś chłopak w imieniu brata pani S. 
z prośbą o wypożyczenie dla chorego brata para
wanu. A że zdarzało się, że bratu p. S. pożycza
no dawniej nieraz parawan, nie opatrywano w tem 
żądania żadnej złej wiary, i dano chłopakowi pa
rawan. Lecz jak się przekonano, brat p. S. nie 
żądał ODego. Pokaznje się, Że pomiędzy owymi obo
ma było porozumienie i w ten sposób skradli pa 
i rawan.

Piotra z miasta karabiny ze Szkoły Podchorą
żych i po 20 ładunków na każdego, ruszyli do 
mieszkania tyrana, rozdzieliwszy się na dwa 
oddziały.

Pierwszy oddział wpaść miał do pałacu 
główną bramą Belwederu przez dziedziniec. W 
tym oddziale byli: Ludwik Nabielak, Zenon Nie- 
mojowski, Roch i Nikodem Rupniewscy, Ludwik 
Orpiszewski, Ludwik Jankowski, Walenty Na- 
siorowski, Seweryn Goszczyński i podchorąży 
Trzaskowski, przewodnik oddziału. Drugi od
dział miał dostać się do pałacu przez ogród 
Belwederski. W tym oddziale znajdowali się: 
Paszkiewicz Karol, Rotermund Edward, Poniń- 
ski Stanisław, Trzciński Edward, Świętosławski 
Aleksander, Krosnowski Wrlenty, Rettel Leo
nard, Kosiński i podchorąży Kobylański, prze
wodnik.

Bohaterska ta młodzież szła do czynu wiel
kiej historycznej wagi z niezrównaną odwagą. 
Goszczyński należał do najwaleczniejszych po
między tymi, co wypłoszyli tyrana z Belwede
ru. Dokonawszy tego dzieła, połączyli się na
stępnie.

Na drodze idącej w górę ku Wiejskiej Ka
wie, nastąpiło spotkanie z kirysjerami moskiew
skimi. Jazda ta kulami podchorążych powitana, 
bagnetami zmuszoną została do cofnięcia się. 
Przy Wiejskiej Kawie nowe spotkanie z huza
rami, mającymi w odwodzie pułk piechoty. Po
wstańcy wobec przemagającej siły dopadli do 
blizkich koszar Radziwiłłowskich i z okien za
częli strzelać do Moskali. „Kilkunastu jednak 
zostało przed bramą. Byłem właśnie, pis?e o 
sobie Goszczyński, pomiędzy nimi. Sam nie 
strzelałem, zaopatrywałem tylko moimi ładun
kami Podchorążych, a czasem ramię moje słu
żyło ich karabinom za soszkę do lepszego ce
lowania. 0  kilka kroków przedemną przesuwa
ły się huzary, a w tem przemykaniu się nieje
den w moich oczach spadł z konia.“

Odparowawszy od koszar bagnetami Mo
skali, weszli Podchorążowie i Belwederczycy 
do miasta jako zwycięzcy i przez Nowy świat. 
Krakowskie Przedmieście, ulicę Wierzbową i 
Bielańską dotarli do arsenału, złożywszy do
wody nadzwyczajnej odwagi, poświęcenia, pa- 
trjotyzmu „i wobec napotkanych przeszkód do
konawszy więcej niż zwyczajna siła ludzka zro
bić może.*

Odtąd widzimy Goszczyńskiego, pracujące
go gorliwie dla utrzymania ducha narodowego 
na wysokości powstania. Muza jego wojennemi 
tony zabrzmiała. Niema nic miękkiego, nic rze
wnego w pieśniach, które podczas powstania 
napisał. Zwrotki przez niego utworzone mogły 
wtórować chrzęstom bagnetów, uderzających na 
szeregi wrogów. Wiara we własne siły narodu, 
w dzielność wojska, męzka energia, oto cha
rakter tych pieśni, przypominający już samą 
formą tony niesfornej burzy.

Jeden z tych wierszy p. t. „Antychryst 
wolności* czytany był na Zgromadzeniu Towa
rzystwa patrjotycznego d. 29. grudnia 1830 r. 
Do drugiego p. t. „Marsz za Bug* dorobił mu
zykę Józef Dobrzyński. Marsz ten był śpiewa
nym na obchodzie publicznym d. 29. czerwca 
1831 r.

W czasie gotującej się wojny z Moskwą, 
Goszczyński wstąpił do gwardji honorowej, zło
żonej z młodzieży. Przeznaczoną ona była do 
pełnienia służby straży przybocznej przy dykta
torze Chłopickim. W kompanii, w której słu
żył, koledzy wybrali go na dowódzcę, a dykta
tor wybór ten potwierdził, mianując Goszczyń
skiego kapitanem.

Po rozwiązaniu gwardji honorowej, gdy je-

nerał Dwernicki maszerował ua Wołyń i dal
szą Ruś, przyłączył się do jego korpusu od 
dział z kilkunastu ochotników. Ochotnicy ci po 
przejściu Bugu, mieli się rozejść pomiędzy lud 
ruski jako emisarjusze i propagatorowie powsta
nia. W liczbie ochotników był Seweryn Go
szczyński, August Bielowski, Leonard Rettel i 
inni Brali oni udział a z nimi i nasz poeta w 
bitwie pod Stoczkiem, a potem w bitwie pod
" ^C horoba, w jaką zapadł Goszczyński, nie 
pozwoliła mu uczestniczyć w dalszym pocho
dzie Dwernickiego. Wrócił do Warszawy i tu 
po wyzdrowieniu był czynnym aż do końca po
wstania jako adjntant ministra wojny, którym 
był jenerał Franciszek Morawski, znany za
szczytnie w piśmiennictwie jako autor pięknych 
bajek, poematu „Dworzec mego dziadka* i wielu 
innych poetycznych dzieł.

Po kapitulacji Warszawy, Goszczyński wraz 
z korpusem głównym pod komendą naczelnego 
wodza jenerała Rybińskiego przeszedł granicę 
pruską. Niechcąc atoli porzucić kraju ojczyste
go, dla którego wyzwolenia z niewoli skute
czniej pracować można w nim i wśród jego mie
szkańców zostając, nie udał się do Francji, ale 
przez Poznań do Galicji. W zbiorze jego poezji 
czytamy wiersz „Wyprawą braci wychodźców*, 
napisany w listopadzie 1831 r. już w Galicji.

W Galicji rozwinął Goszczyński wielką 
czynność literacką i polityczną.

Absolutyzm ówczesnych rządów niedozwa- 
lał jawnie, na drodze legalnej, dla rozwoju na
rodowości pracować — tem mniej, że germani- 
zowanie byłe systemem tego rządu. Oprócz wy
naradawiających i uciskających władz rządo
wych, wiele innych jeszcze ujemnie wpływają
cych okoliczności sprawiło, iż stosunki społe
czne w tej części Polski były mocniej rozchwia
ne niż w innych stronach ojczyzny naszej, że 
polskość tu więcej ucierpiała niż gdzieindziej, 
patrjotyzm zaś słabiej i mniej powszechnie się 
objawiał. Nie tu miejsce rozwodzić się nad głęb- 
szemi przyczynami tego smutnego zjawiska, 
dość nam powiedzieć, że tak było, ażeby wy
kazać ważność patrjotycznego w tej prowincji 
działania Goszczyńskiego, mającego na celu u 
trzymanie literatury polskiej i ducha narodowe
go, jakoteż odrodzenie społeczeństwa przez roz
szerzenie w niem zdrowych, postępowych zasad, 
do wolności, niepodległości i równości wobec 
prawa zmierzających.

Działanie takie nie mogło, jak to już wspo
mnieliśmy, odbywać się na drodze legalnej i ja 
wnej, pozostawały mu więc jedyne sposoby ta
jemne, na które dzisiaj tak lekkomyślnie prasa 
pewnego stronnictwa się rzuca, niepomna, iż 
sposoby te są zupełnie usprawiedliwione wobec 
absolutnego i eksterminacyjnego systematurządu.

Tam gdzie jest wolność, nie ma spisków, w 
niewoli i ucisku bywały i będą zawsze formo
wać się tajemne związki jako konieczne objawy 
żywotności narodowej. Ten ich charakter naro
dowy uznała historja, dla niego to i opinia pu
bliczna usiłowania tajemne w czasach tyranii 
otacza szacunkiem i współczuciem.

Te kilka słów objaśniających zjawisko spis 
ków, zdały się nam potrzebnemi ze względu, 
że tak często o nich mówić nam przychodzi w 
tym szkicu biograficznym. Najrozumniejsi i naj
lepsi Indzie do nioh należeli — zdał* się zaś 
od spisków trzymali egoiści, obojętni dla ludz
kości.

Jak należenie do tajemnej roboty było wte
dy poczytanem za zaszczyt i obowiązek, tak dzi
siaj w sądzie o osobach wówczas dziełającycb, 
należenie to uważać mnsimy za dowód wyższej

moralnej wartości, których stanem służby pu
blicznej zajmuje się potomność.

Dowodów tej wyższości moralnej bardzo 
wiele w życiu Goszczyńskiego Zaraz po swo 
jem przybyciu do Lwowa, zajął się zawiązywa
niem nici, tradycyjnie przekazywanego obowiąz
ku pracowania dla przywrócenia praw narodu 
pogwałconych, którą przerwał upadek listopa 
dowego powstania. Za jego poniekąd inicjaty
wą, w początkach r. 1832, zebrali się w hotelu 
do dziś istniejącym „Kukną* we Lwowie, naj 
szlachetniejsi mężowie, w liczbie dwudziestu 
jeden i zawiązali tajemny związek, który w dą 
żności zdemokratyzowania polskiego spoleczeń 
stwa uprzedził emigracyjne stowarzyszenia.

W itlkie zasady i wzniosłe patrjotyczne ce
le „Związku dwudziestu jeden*, bo taką nazwę 
ma w historji polskiego wyjarzmiania się, pod 
rządem rozumnym nie potrzebowałyby zasłaniać 
się tajemnicą. Za czasów atoli Meternicha mo
żna się było do nich przyznawać tylko po ci
chu, pracować zaś poczciwie w ich duchu mo
żna było tylko wtedy, jeśli nie wiedziały o tem 
władze, zamienione we wszystkich swoich dy 
kasterjach na instytucje policyjne, arbitralnie, 
według kodeksu podejrzeń wyrokujące. Do tego 
związku pomiędzy innymi należeli oprócz Se
weryna Goszczyńskiego: Wincenty Pol, Hen
ryk Janko, August Bielowski, Mieczysław Da- 
rowski, Ludwik Jabłonowski, Ignacy Kulczyń
ski, Jan Kanty Podolecki, Józef Zaleski, Łucjan 
Siemieński i Ksawery Krasicki.

Związek „Dwudziestu jeden* usiłował po
rozumieć się z patrjotami na Rusi, zostającej 
w zaborze moskiewskim, i w tym celu jako 
emissarjusz wysłany został z jego łona Win
centy Pol do Kijowa. Pol wyjechał rozumie się 
tajemnie, za cudzym paszportem i sprawiwszy 
co mu było polecoheifi, szczęśliwie powrócił do 
Lwowa. Emigracja z Francji a zwłaszcza też 
ta, która zamierzała wyruszyć do Polski na 
wyprawę partyzancką, porozumiała się ze 
„Związkiem dwudziestu jeden* przez byłego 
posła Pietkiewicza, który do Galicji przybył 
jako emissarjusz.

Goszczyński zajęty sprawą polityczną, nie 
zaniedbywał prac literackich. Tegoż roku (1832) 
bawiąc w Mikołajowicach pod Tarnowem u 
swego przyjaciela Józefa Tetmajera, uzdolnio
nego podobnie jak Ludwik Jabłonowski poety 
lirycznego, przntłumaczył wszystkie Pieśni 
Oisjana. Tłumaczenie to Goszczyńskiego doko
nane prozą, najlepiej oddaje ducha rycerskiego, 
mgłami melancholii przysłoniętych pieśni pół
nocnego barda, którego drugim Homerem na
zywano. Przekład Ossjana wydrukowano po 
raz pierwszy wraz z innemi już znanemi utwo
rami poetycznemi we Lwowie 1838 u Piotra 
Pillera w trzech tomach p. t. „Pisma Seweryna 
Goszczyńskiego*. Wydanie to dokonane zostało 
staraniem jednego z najlepszych przyjaciół po
ety, Augusta Wysockiego, adwokata lwow
skiego. powszechnie cenionego dla zacności 
charakteru i patrjotyzmu.

Z Mikołajowie wyruszył Goszczyński w 
kwietniu 1832 r. do Łopuszny, należącej także 
do Tetmajerów. Ztąd robił wycieczki w okoli
ce podgórskie i odbył podróż w Tatry, które 
tak wdzięcznie opisał.

Góry zachwyciły go; całą duszą ukochał 
je jako też i lud górski, do którego podobnie 
jak  do ukraińskiego zbliżył się sercem i wyo
brażeniami. Podróż w górach opisał w dzienni
ku. z którego wyjątki były już drukowane w 
„Powszechnym Pamiętniku nauk i umiejętności* 
w r. 1835 wychodzącym w Krakowie. Całość 
jednak p. t. „Dziennik Podróży do Tatrów

przez autora Sobótki* wyszła po raz pierwszy
w St. Petersburgu 1853 r. nakładem A. M. 
Wolffa. Dzieło to wielce jest cenne pod wielu 
względami, zwłaszcza też wysokiej wartości są 
w niem spostrzeżenia tyczące się wierzeń, zwy
czajów i charakteru górali.

Wrażenie Tatrów w duszy Goszczyńskiego 
było tak głębokie i silne, że odbiło się ouo nie- 
tylko w „Dzienniku* w którym z plastyczno
ścią prawdziwie malarską opisał górską naturę, 
ale'natchnęło poecie pomysł, z którego utwo
rzył najpiękniejszy co do formy ze swoich po
ematów „Sobótkę.*

I  w tym poemacie bohaterem jes t lud, tyle 
przez autora ukochany. Jego zwyczaje, jego 
wiara i podania przesuwają się w „Sobótce* 
w prawdzie poetycznej, na tle cudownej przy
rody, wyśpiewanej w słowach, które się wiążą 
w najwspanialsze i pełne uroku obrazy. Jan 
Majorkiewicz poemat teu nazwał utworem doj
rzałego talentu. Jakoż usterki w formie, które 
zarzucano poecie w innych jego utworach, w 
„Sobótce* zniknęły, mistrzostwo opisów jest 
w niej zupełne.

„Sobótkę* napisał Goszczyński w roku 
1833 bawiąc u krewnych Wincentego Pola we 
wsi Mostkach pod Lwowem, do którego przy
był z gór w listopadzie 1832 r. Drukowaną po 
raz pierwszy była w noworoczniku „Ziewonia* 

(wydanym na rok 1834 przez Augusta Bielów
1 skiego, przyjaciela i towarzysza swego, u któ
rego we Lwowie nie raz przebywał, sprowa
dzany przez Cetnerówkę do miasta, strzeżone
go na rogatkach przez policję czyhającą na 
emigrantów.

Drobne patrjotycznej treści poezje, pisane 
w nieustających peregrynacjach po Galicji, au
tor zebra! razem, a dołączywszy do nich wier
sze w podobnych okolicznościach pisane na U- 
krainie, jakoteż te , które podczas powstania 
1831 wyśpiewał, wydał w Sztrasburgu 1839/40 
p. t. „Trzy struny* za staraniem Lipowskiego, 
ojca Ernesta, który w wojnie francuzko-prus- 
kiej 1870 r. okrył, się sławą niezrównanego 
męztwa przy obronie Chateandun i został przez 
Gambettę nominowany jenerałem. W zbiorze 
tym mieści się także i wiersz „Do ludu mos
kiewskiego*, nie ustępujący w mocy wyrażeń i 
w piękności znanemu wierszowi Adama Mic
kiewicza „Do braci Moskali*.

W roku 1835 Goszczyński przebywał w 
Krakowie, który był podówczas rzecząpospo- 
litą pod okiem policyjnem trzech potężnych są
siadów. Jakkolwiek niepodległość Krakowa by
ła iluzyjną a wolność w nim była wymierzona 
ręką despotów, polskości nieprzyjaznych, prze 
cięż w pewnych czasach, bezpieczniejszy był tu 
przytułek dla pędzonych przez policję patrjo- 
tów, niż w Galicji.

Goszczyński zastał tu wielu wychodźców i 
dość znaczne pomiędzy nimi życie polityczne i 
literackie.

Prześladowanie, które się srożyło po stłu
mienia wypraw partyzanckich, potargało węzły 
tajemnych stowarzyszeń i związków, nie zni
szczyło ich atoli zupełnie, chociaż w apatją po
grążyło. Usiłując zespoić co było zerwane, Go
szczyński napisał ustawę dla nowego związku 
i nazwał go za poradą Teofila Januszewicza 
„Stowarzyszeniem Ludu Polskiego.*

Histoiją tego Stowarzyszenia opisaliśmy 
gdzie indziej, tutaj tylko wspomniemy, iż było 
ono jednem z najliczniejszych i najważniejszych 
pod względem wpływu na wyrobienie w społe
czeństwie naszem pojęć równości stanów i 
sprawiedliwości należnej każdemu oraz wolno 
śei i niepodległości kraju. Zasady Stowarzy

narski, przybyły do Krakowa z Szwajcarji w 
charakterze wysłannika „Młodej PoDki.* Na
stępnie już z Galicji jako emisarjusz „Stowa
rzyszenia Ludu Polskiego* udał się na Wołyń, 
Podole, Ukrainę i na Litwę i tam rozszerzył 
jego ogniwa. Śmierć przez rozstrzelanie, jaką 
Konarski w kilka lat potem w Wilnie poniósł 
(27. lutego 1839), a którą Goszczyński opisał 
w wierszu czci męczennika poświęconym, była 
powodem, iż „Stowarzyszeniu Indu polskiego* 
nadano nazwę „Związku Konarskiego.*

Naczelna władza tego Stowarzyszenia re 
zydowała w Krakowie i nosiła nazwę „Naczelny 
Zbór.* Członkami tej władzy byli: Seweryn Go
szczyński. podpułkownik Franciszek Bobiński, 
Ludwik Miłkowski, Teofil Januszewicz, Romu
ald Gedrojć, Henryk Bogusz jeneralny proku
rator Rzeczypospolitej krakowskiej, Leon Zien 
kowicz, Teofil Żebrawski i Lesław Łuka
szewicz.

Powoli z Krakowa „Stowarzyszenie ludu 
polskiego* rozszerzyło się na całą Galicją, Kró
lestwo Polskie, L twę, Podole, Wołyń i Ukra
inę, a wpływami swemi sięgało do Czech, Sło
waków, Morawy i Kroacji, gdzie zaszczepiło 
myśl słowiańskiej wzajemności w kierunku wol
ności i niepodległości każdego narodu. Młodzież 
czeska z Pragi przywędrowała piechotą do 
Krakowa, i na kopcu Kościuszki wspólnie z 
młodzieżą polską wykonała przysięgę brater
stwa. We Lwowie wszyscy uczniowie semina- 
rjum ruskiego zostali członkami „Stowarzysze
nia ludu polskiego* a najznakomitsi ówcześni 
ruscy poeci byli więzieni za sprawę niepodle 
glości Polski.

Działanie stowarzyszonych jakkolwiek ta
jemne, spostrzeżonem być mogło przez poli :ję 
z pswodu różnych oznak i pewnego na zew
nątrz rucha, jaki zawsze wywołuje tajemna ro
bota. Ruch ten był szczególniej d iść widocz- 
uym w Krakowie. Podejrzywano, że się coś 
przeciwnego polityce najezdniczej gotuje i robi 
w ukryciu. W skutek tego podejrzenia rezy
denci Prus, Moskwy i Austrji zażądali od se 
natu krakowskiej Rzeczypospolitej, aby wyda
lił emigrantów z Krakowa. Żądauie to poparło 
wojsko austrjackie zajęciem miasta (17. lutego 
1836) i całego terrytorjum Rzeczypospolitej. Po 
wejściu Austrjaków do starego grodu, rozpo
częły się w nim śledztwa i aresztowania. Wie
lu emigrantów wyjechało do Francji. Seweryn 
Goszczyński zabrawszy papiery Stowarzy
szenia, powrócił do Galicji a przybywszy do 
Lwowa, utworzył nowy „Naczelny Zbór* czyli 
centralną władzę „Stowarzyszenia ludn pol
skiego*, do której weszli pomiędzy innymi: 
Franciszek Smolka, Rajski prawnik, Ignacy 
Kulczyński, Stauislaw Malinowski, Korycki i 
Jan Szczepanowski. Skład ten wkrótce się 
zmienił zwłaszcza po aresztowaniu sekretarza 
Zboru, Hempla. Od osadzenia Hempla za kra
tami, aresztowania nieustawały. Odkrywano poje
dyncze ogniwa, całego jednak stowarzyszenia 
nigdy nie odkryto. Członkiem tego stowarzy
szenia był także minister dzisiejszy Florjan 
Ziemiałkowski i niejeden wojskowy. Za sprawę 
to tegoż stowarzyszenia, w procesie, który się 
ostatecznie skończył dopiero 1845, otrzymali 
wyroki śmierci wspomniany Ziemiałkowski i F. 
Smolka.

Goszczyński uporządkowawszy sprawy 
związkowe, wyjechał na prowincję ze Lwowa, 
po pewnym przeciągu czasu zamierzając się u- 
dać na Ukrainę jako etnisarjusz. Gdy jednak 
przebycie granicy z powodu rozciągniętego kor
donu zdrowia było niepodobnem, a nlebezt ie



W poniedziałek 28. lutego, o do— 6 godziny 
będzie miał odczyt dr. 8t. Ciesielski: „Ze świata 
mikroskopijnego".

— O d c z y t y  n a u k o w e  urządzone stara
niem oddziału lwowskiego Towarzystwa pedagogi
cznego odbywać się będą w marcu i kwietnia w na
stępującym porządku : W środę dnia 1. marca od 
godziny 4—5 po południu p. dr. Zygmunt Eości- 
szewski „o podziale pracy w świecie zwierzęcym." 
W sobotę dnia 4. marca od 4—5 po południu p. 
dr. T. Żnliński c. d. W poniedziałek dnia 6. marca 
od 5—6 g. pari Felicja z Wasilewskich Boberska
c. d. W środę dnia 8. marca od 4— 5 p. dr. Zyg. 
Rościszewski dok. W sobotę dnia 11. marca od 4 
do 5 p. dr. T. Żnliński c. d. W poniedziałek dnia 
13. marca od 5 —6 p. KI. Kantecki „Ojciec Stani
sława Augusta." W środę dnia 15. marca od 4 do 
5 p. dr. Edwarl Burzyński „) człowieku przedhi
storycznym". W sobotę dnia 18. marca od 4 — 5 
p. dr. T. Żulióski c. d. W poniedziałek dnia 20. 
marca od 5—6 p. Kantecki c. d. W środę dnia 
22. marca od 4— 5 p. dr. E. Burzyński c. d. W 
poniedziałek dnia 27 marca od 5 —6 p. Kantecki 
dok. W środę dnia 29. marca od 4—5 p. dr. E 
Burzyński c. d. W sobotę dnia 1. kwietnia od 4 
do 5 p. dr. T. Żnliński dok. W poniedziałek dnia 
3. kwietnia od 5 —6 p. dr. E. Burzyński dok. W 
środę d. 5 kwietnia od 4 —5 p. prof. Antoni Fili 
powski „o świetle". W sobotę dnia 8. kwietnia p. 
prof. A. Filipowski dok. W poniedziałek dnia 10. 
kwietnia od 6 — 7 p. Zygmunt Sawczyński „Żywot 
Benjamina Franklloa pod względem pedagogicznym 
uważany".

— Dochód z balu polskiego, który się odbył 
dnia 24. t. m. we Wiedniu, przyniósł czystego zy- 
sks 2000 zł.

—  Wykaz osób zmarłych w czasie od 11. do 
20. lutego 1876 : Emilia Lewicka, była dzieiżaw 
czyni dóbr, gruźlica, lat 54; Mirla Birnbaum, wła
ścicielka realności, uwiąd schyłkowy, lat 76; Fran- 
ałs/ek Breymsyer, emerytowany łandwójt, poraże
nie serca, lat 65 ; Adam Uiidowicz, właściciel re
alności, zapalenie plnc, lat 67 ; Grzegorz Blackert, 
profesor gimnazjalny, dnrzyea, lat 67 ; Józefa Bo
gusz, obywatelka, rak, lat 58 ; Józef Jaworski, u 
czeń wojskowy, przez postrzał, lat 17; Aleksander 
Orzechowski, z domu ubogich, rozedma płuc, lat 
76 ; Lane H erdg, żona negocjaLti, rozmiękczenie 
mózgu, lat 35; Wolf Korkes, wł. domu i szynkarz, 
uwiąd schyłkowy, lat 78 ; Artur Ma iejowski, ad
wokat krajowy, chroniczne zapalenie mózgu; lat 44; 
Dymitr Hodowański, listonosz, suchoty, lat 43; Ga 
b r j t l  Godsa, e, k. urzędnik, suchoty, lat 57 ; Sta
nisław Bauer, asystent pocztowy, zapalenie rdzenia 
pacierzowego , lat 30; Herman Brunsteiu , urzędnik 
kolejowy, dnr, lat 31 ; Karol August Fedorowicz, 
syn profesora szkoły realnej, wodogłowie, 5 mie
sięcy.

'—  Moak. Wiedom. donoszą pod d. 6/18 lutego, 
że przed kilkoma dniami w odległości 10 mil kon 
nych od Moskwy wilki opadły sześcioro sani, tak 
zwane faktorskle dorożki i pożarły wszystkich lu
dzi oraz konie, wyjąwszy jednego woźnicę, który 
neiekł na jednym koniu. Z rzeczy i papierów, zna
lezionych później na miejscu przekonano się, że w 
liczbie 23 osób, które w ten sposób zginęły, znaj 
dewało się p i ę c i u  ż y d ó w  p o l s k i c h  z » 
L w o w a , dwóch z Krakowa, trzech z Moskwy, 
ślusarz Fr. Richter z Lipska, introligator Otto Mar
tin z Plauen, tkacz Bernard Schlegel z Zittau, pię
cia cieśli moskali i pięcia zwoszczyków. Rząd na- 
anaczył 20 rubli za każdego zabitego wilka.

— O powodziach w  k ra ją  dochodzą Gazetę 
lwowską następujące wiadomości:

T a r n ó w ,  dnia 24. lutego, W Borzęcinie już
d. 19. lutego o godzinie 8 wieczorem ruszyły lody 
na Uszwicy. Uformował się zatór duży. Kry lodowe 
szerokie do 30 metrów, grube do 40 centymetrów 
spiętrzyły się aż po wysokość walów, w skutek 
czego woda wylała po obu bregach na szerokość 
1890 metrów. Sam zator ma 2870 metrów długości. 
Wały przerwane zostały po obu brzegach, a miano
wicie po prawym brzegu w trzech miejscach, po 
lewym w dwóch. W  skutek przerwania walów za
lane zostały grunta gmin Rybowej, Szczurowej, 
Rzachowej, Strzelec wielkich i małych, Górki z je-

nej strony, z drugiej zaś granta gmin Zaborowa, 
Kwikowa i Woli przemykowskiej. Woda wtargnęła 
do mieszkań, tak, że mieszkańcy ratować musie!' 
siebie i swoje bydło i nehodzić z siół przed powo
dzią. Zboże w stodołach i ziemiaki w lochach za
lane, zasiewy zimowa zniszczone. Najsrożej do
tknięci są mieszkańcy Borzęcina. Wszelkie możliwe 
środki ratunku i pomocy zarządzono natychmiast.

T a r n o b r z e g ,  24. lutego. Zator pod Kołem 
dotąd nie został nsenięty. Wylew wody eoraz wię
kszy, niebezpieczeństwo eoraz groźniejsze. Władze 

ysłały pomoc i żywność do miejscowości zalanych, 
do dwóch jednak siół, Koła małego i Dmytrowa,
dotrzeć nie podobna.-

R z e s z ó w ,  24. lutego. Część mostn prowi
zorycznego nr. 42 na Wisłoka w Rzeszowie zerwały 
kry lodowe. Reszta mostu także zagrożona.

P r z e m y ś l ,  25. lutego. Dziś o 5. godz. z 
rana mszyły lody na Sanie Stan wody 5 stóp, 
obawy powodzi jedaak nie ma.

Ostatnie wiadomości.
P o r z ą d e k  o r s z a k u  pogrzebowego śp. 

Seweryna Goszczyńskiego, który wyruszy z ka
mienicy 1. 54 przy ulicy Halickiej dziś o godz. 
3. po południu, jost następujący:

1) Oddział straży ochotniczej ogniowej 
lwowskiej i stanisławowskiej.

2) Bractwa kościelne.
3) Stowarzyszenie Gwiazdy.
4) Stowarzyszenie drukarzy.
5) Stowarzyszenie młodzieży handlowej.
6) Cechy.
7) Młodzież obu ak&demij.
8) Konwenta i seminarja.
9) Towarzystwa ubezpieczeń.
IG1) Rada miejska z prezydentem na czele 

i urzędnicy gminy.
11) Dtugi oddział straży ogniowych.
Poczem bezpośrednio przed trumną postę

pować będą książa celebrujący, reprezentanci 
stowarzyszeń ni-.sący wieńce. Za trumną bliżsi 
znajomi zmarłego i towarzysze broni z r. 1831.

Komisją budżetowa przedlitawskiej Izby 
posłów przyjęła projekt ustawy, udzielający Ga 
licji pożyczki na wsparcie okolic niedostatkiem 
dotkniętych w myśl rządu, tj. suma 700.000 zlr. 
tak zostanie podzieloną, że 200.000 zlr. otrzy
ma ludność niedostatkiem dotknięta jako zapo
mogę bezpowrotną, zaś 500.000 zlr. rozdzielone 
zostaną tytułem pożyczek nieoprocentowanych.

Wczorajsze dzienniki wiedeńskie utrzymują, 
że rząd będzie miał zapewnioną większość przy 
rozprawach nad konwencją rumuńską. Hr. An- 
drassy konferował onegdaj z ministrami i depu
towanymi Rady państwa w sprawie konwencji. 
Zdaje się, że argument* rządu osiągnęły wpływ 
skuteczny, gdyż Herbst, który zapisał się był 
do głosu przeciw konwencji, kazał się wykre
ślić z tej listy.

Odpowiedzi Tiszy, o których donosi poniżej 
telegram peszteński, niczego nie odsłoniły. Sło
wo jednak „niebawem" potwierdza, cośmy do
nieśli, że Węgrzy nalegać będą we Wiedniu o 
jak najszybsze załatwienie sprawy cłowej ijban- 
kowej. Jeżeli mimo tej potrzeby pospiechu, mi
nistrowie węgierscy znowu odłożyli swój odjazd 
do Wiednia, to wcale nie z powodu groźnych 
ciągle wylewów. Już d. 24. bm. wiedziano i w 
Peszcze i we Wiedniu, że ministrowie nie po- 
jadą, jeżeli Rada państwa jeszcze w ostatki za
pust będzie obradowała; a choćby pojechali, to 
w takim razie nie będą konferować z ministra
mi austrjackimi, i poczekają na rozejście się 
Rady państwa.

Dalej donoszą, że prócz pp. Ziemiałkow- 
skiego, Mansfelda, Str<mayera i Horsta wszy
scy ini ministrowie austrjaccy wezmą udział w 
tych konferencjach, choćby tylko pośrednio, jak 
pp. Glaser i Unger. Zdaje się, że sprawa cło- 
wo-handlowa, a może i bankowa już są ułożo
ne, i tylko brakuje ostatecznego sformułowania.

Telegramy Gazety Narodowej.

Peszt <1. 26. lutego. Posiedzenie Izby 
posłów. Na interpelacje Helfyego odpowiada 
minister-prezydent Tisza: Nikt nie kwestjo- 
nuje Węgrom prawa do założenia osobnego 
banku biletowego. Sprawa bankowa jednak 
może być ua rozmaite sposoby załatwioną. 
Ustawa bankowa to jeszcze nie bank, my 
zaś chcemy mieć bank a nie samą ustawę. 
Izba przyjęła odpowiedź tę  do wiadomości.

Na interpelację Simoniego oświadcza 
Tisza : Rząd nie może do wiadomości publi
cznej podać rnaximum żądań w sprawie cłowej. 
Niebawem Izba o wszystkiem się dowie i 
będzie mogła osądzić.

Z powodu groźnych wylewów wyjazd 
ministrów do Wiednia odłożony. Dolna część 
Bady i S tara Buda zalane, sklepy po naj
większej części pozamykane. Waców (W ait- 
zen) mocno zalany.

W łCtiCH dnia 26. lutego Izba posłów 
przystąpiła do obiad nad ugodą handlową 
z Rumunią. Zapisało się 22 mówców za 
wnioskiem odraczającym, postawionym przez 
mniejszość komisji, a 12 za wnioskiem więk
szości, żądającym przyjęcia ugody.

Madryt d. 26. lutego. (Telegram u- 
rzędowy.) Ośm batalionów karbstowskich nie 
hciało strzelać na wojska królewskie, a 

dziewięć batalionów poddało się w Pam pe- 
lonie. Jak  donoszą z Tolozy. karliści żądają 
tysiącami amnestji.

Buda-Peszt d. 26. lutego. Położenie 
miasta z powodu wylewu Dunaju powoli się 
polepsza, jeszcze jednak ciągle groźne. Część 
miasta koło jatek pod wodą. W Starem mieś- 

ie Budy około 4.000 Judzioin daje się poży
wienie. Z okolic położonych w nizinach cią 
gle niepomyślne nadchodzą wiadomości.

W ied e u  d. 26 lutego. „Neue freie 
Presse“ dowiaduje się, że wczoraj odbyło 
się posiedzeuie w ministerjum handlu w sp ra 
wie kolei Dux-bodenbachskięj a dzisiaj ma 
być sekwestr nałożony ua tę kolej.

P rzyjechali dnia 26. lutego 1876.
HOTEL ŹOKŻA: J . br. Roaiaszkan z Horo- 

d nki. A. Cywinsk z Plotycza, K. Ochocki z Wier/.- 
bowca. St. Sahajdakowski z Podola.

HOTEL EUROPEJSKI : A. Lyon z Hamburga. 
Warna z Odessy.

HOTEL LANGA: E. Rawicz z Brodów. $t. 
Bandrowski z Jarosławia. K. Szymańska z Ką- 
dzielny.

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeu 26 lutego 1A78. 

gedz.na 10 mintu 52 przed południem
AMcj- kred. 176.20 
Unioasbank 74 —. 
Kolei Kar.Lnd. 196.— 
Franko - austr. —
Losy :< r. 1860 — .—Jg
3taatsbahn --------.
Ostbahu — .— .
Rubel papier.

Antrl -anstr.
Vereinsbank — -
Kolej połudn. 116.2
Losy tureckie — .-
Ofclig. Indem. —
Wied. Tramw. —.-
Napoleondor —  

UsooSob. przygnębione.

WirtBer Rauges. 20 50. Węg. OstŁaht. 40 75
Gał. indemniz. 86.25 Tamy z r. 1864 136 —
Franco-IŁ-Bank 3 0 .- . Verkefcrsb; h 1 7 8 -
Losy tnrecłie 26 50. Baut-ank-At t. 7 .-
Kolej państwow. 284 —. Bankrersiu 69.—
Wied. Baarer. 13.— . Losy węginr. 74 _

ct. 56.
Usposobienie: stałe.

Berlin. 25. lutego. Ross. Bankn»ten 264.70 Cre
dit Act 312.50 Lombardea 200.— Ualizier 86 20 
St&atshahn 503.— Ruuiknier 26.75 Oesterr.-Banlt 
noten 177.— Usposobienie .

ciąg mięszany); w nocy o go.lz. łó. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r i i f o w ie e : iano o godzinie 6. min. 
50 (poc’ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). »'

D o  S t a n ia ła w o w n  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Mai

Przedstawienie popołudniowe.
W teatrze hr. Skarbka.

W niedzielę dnia 27. Intego 1876. 
Początek o godz. 4. popołudniu.

Szlachta czynszowa
Krotochwila ze śpiewkami w 1. akcie. 

O S O B Y .
“inJPieezarka, sadownik P. Skalski.

Małgorzata, jego żona Pna Świętosławska.
Walni, syn Pieczątki P. Urbański.
Tomasz DzięcL.ł, młynarz P. Sachorowski. 
Felusia, jego tórka Pni Skalska.
Kulesza P. Dworski.

Zakończy:
SIOSTRA KASPERKA

Komedja w 1. akcie z francuskiego.
'  O B Y .

W ie d e ń  26. lutego 1876.
godzina 2. ininur 15. po południu.

Akcje frau. - aus. 29.— . Węgier, kred. 174.50
Anglo-austr. 90.80. Uuionsbauk 74 —
Kolej Kar. Lad. 115.— . Nordbahn. 183 50
Kolej połndnio 1 1 9 - Kolej Alf5d 117.—
Kolej Eiić'ey 627.50 Kolej Lw.-czer 133.—
W er. Nnrcotłtb. 111.50 Rudolfsbahu 123.50

Dnral 
Duchanel 
Kamila
Karolina, służąca Dnrala 
Kasperek, jej brat

Rzecz dzieje się i

P. Dworski.
P. Sachorowski.
Pna Świętosławska. 
Pni Gerard.
P. Skalski, 
doma Dnvala.

Pomiędzy 1-szą a 2-gą sztuką odśpiewa p. Gnber- 
opery Gounoda „Faust" Śpiew o cielcu zło

tym i serenadę.
Ceny miejsc: Loża pierwszego piętra i parterowa 

2 zlr. — Loża drugiego piętra 1 zlr. 50 ct. — 
L-'ia trzeciego piętra 1 zir. — Krzesło partero
we i wstęp na parkiet 40 et. —  Krzesło pierw
szego piętra 50 ct. — Krzesło drugiego piętra 
35 ct. —  Krzesło trzeciego piętra 25 ct. — 
Miejsce numerowane na parterze 30 ct. — Wstęp 
na parter 20 ct. — Wstęp na trzecie piętro 
15 ct. — Galerja 10 ct.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W niedzielę dnia 27 lutego 1876.

Po raz drugi:

Modnisie za rewolucji
Dramat w 5 aktach a w 8miu obrazach z frane.

Jalee Claretie, przekład M. Chrzanowskiego. 
O S O B Y .

Klaudjusz Lafresnaie 
Joanna, jego żona
Hrabia de Favrol 
Andrzej Lafresnaie 
Barras
Margrabia de Presles 
Kawaler de Bois-David 
Sainte Hermine )
Chatean-Ponsac ) . . .  P. Dworski,o . i  modnisie p n  . .  . .

P. Zboiński.
Pni Nowakowska. 
P. Fiszer.
P . Ładnowski.
P. Wilczyński.
P. Hubert.
P. Woleński.
P. Dobrzański.

Pontvalin )
Renaudier )
Marcela de Kormadio
Messidor
Porhonet
Piconlet
Pamela, jego żona
Actea
Elodie
Saturnin
Juppilac
Roberjot, policjant
Straganiarz
Woźny
Śpiewak uliczny 
Sprzedająca limonadę

P. Dębicki.
P. Gostyński.
Pni Woleńska.

P. Zanojeki.
P. Jasieński.
P. Linkowaki.
Pni German.
Pni Guerard.
Pni Skalska 
Pna Ziemska.
P. Galasiewicz.
P. Urbański.
P. Sanecki.
P. Salamon 
P. Pasławski.
Pna Świętosławska.

czeństwo dalszego przebywania w Galicji zbyt
wyraźnem, wyjechał na emigrację w miesiącu 
maju 1838 r. i przez Sztrasburg, gdzie czas pe
wien zabawił, przyjechał do Paryża.

W Krakowie Goszczyński jak i wszędzie 
gdzie przebywał, niezarzucał pióra i pracował 
także gorliwie dla literatnry.

Leon Zienkowicz rozpoczął tam (1835 r.) 
wydawnictwo zeszytowego pisma p. t. „Po
wszechny pamiętnik nauk i umiejętności." Go
szczyński pomagał Zienkowiczowi jako współ
redaktor. W dwóch tomach Pamiętnika, które
go wydawnictwo przerwane zostało z chwilą 
zajęcia Krakowa przez wojska austrjackie, u- 
mieścił Goszczyński następujące prace : „Przed
mowa do pamiętnika;" obszerną rozprawę w 
kilku zeszytach pod tytułem „Nowa epoka po
ezji polskiej, „którą w Warszawie z malemi o- 
puszczeniami przedrukowano; rozbiory: „No 
woroczników," „Wyprawy Igora" tłumaczonej 
przez Augusta Bielowskiego i przekładów na 
język polski: „Giaura" i „Korsarza." Rozprawa 
krytyczna „Nowa epoka poezji polskiej" miała 
wielki rozgłos w świecie literackim z powodu 
poglądów śmiałych a oryginalnych. Autor zbyt 
surowo osądzi! w niej wielu poetów — stano
wisko jednak narodowe, z którego wyroki wy
dawał, godne jest uznania. Dzisiaj niestety za 
mało na nie zwracają uwagi.

W Sztrasbnrgu, gdzie w przejeździe do Pa
ryża zatrzymał się na czas pewien, Goszczyń
ski zostawił także ślady swego powołania lite
rackiego.

Lesław Łukaszewicz podał tam zgromadzo
nym tułaczom myśl wydawania pisma satyry
cznego, któreby wyszydzało przesądy arysto
kratyczne, błędy i wady stojące na przeszko
dzie do podźwignięcia się Polski. Myśl Łuka
szewicza sformułował Goszczyński i Siemień 
ski Łucjan; pierwszy prócz tego napisał pro
gram pisma i tym sposobem powstało pismo 
humorystyczno-satyryczne na emigracji „Pszon- 
ka“ za którego założycieli słusznie obaj wspo
mniani dopiero co poeci są uważani. Gdy Go
szczyński wyjechał do Paryża, na jego miejsce 
wstąpił Teofil Wiśniowski i redagował „Pszon- 
kę“ wspólnie z Siemiefiskim. Później nieco pi
smo to, używające swego czasu wielkiego roz
głosu i wpływu, przeszło pod wyłączną redak
cję Leona Ziaakowicza.

Goszczyński w Pszonce aż do roku 1843 
umieszczał artykuły swojego pióra. Oto ich sze
reg: 1) Kilka słów do szlachty, 2) Słowo do 
szlachty co szczerze chce Polski, 3) Słowo do 
tych, co chcą Polski a nie chcą jej robić; 4) 
Kilka słów o dziele Raspaila: „De la Pologne 
sur leg bords de la Vistule et dana Femigration^ 
(1840); 5) Kalendarz pielgrzymstwa polskiego 
na rok 1840 (rozbiór); i 6) Jeszcze jedno spo- 
mnienie Spomnienia (Kai. Pielg.) Oprócz tego 
pisywał Goszczyński do pisma będącego orga 
nem „Towarzystwa demokratycznego polskie
go." Nie należy ztąd atoli wnosić, ażeby był 
cr.lonkiem wspomniauego Towarzystwa. Popie

ra ł jego cele demokratyzowania pojęć społe
cznych u nas, wymierzenia sprawiedliwości kla
sie włościańskiej, ale nie chciał z kwestji spo
łecznej czynić środka do politycznego działania. 
Przeciwny też był jego usposobieniom ten de- 
mokratyzm urzędowy, bez miłości, regestrowy 
jak go na emigracji nazywali, który często 
kroć odzywał się w pismach i w postępowaniu 
Centralizacji wspomnianego Towarzystwa.

W „Demokracie polskim" z lat 1841 i 
42 znajdują się następujące artykuły i rozpra
wy Goszczyńskiego: Konieczność stosunków 
literackich Polski z jej emigracją; Główny ży
wioł Demokracji polskiej ; O potrzebie narodo 
wego polskiego m alarstw a; Pamiątki Soplicy, 
rozbiór krytyczny; Trzy Wieszczby Łucjana 
Siemieńskiego, rozbiór krytyczny; Poezje Boh
dana Zaleskiego, rozbiór krytyczny.

Oprócz prac drobnych, Goszczyński po 
przybyciu na emigrację zajął się pisaniem dzieł 
większych. W r. 1839 napisał w Paryżu prozą 
powieść, jedną z uajbardziej oryginalnych jakie 
mamy w naszej literaturze p. t. „Król Zamczy
ska" drukowaną po raz pierwszy nakładem W. 
Stefańskiego w Poznaniu w r. 1842.

Bardzo także piękną jest powieść prozą 
napisana p., t, „Straszny Strzelec" z rękopisu 
muzyka. O w Straszny Strzelec to objawie 
nie duszy polskiego ludu, który się zjawia 
na pogrzebie Nikorowicza, apostołującego 
wśród górali pojęcia obowiązków polskich. L e
genda łączy się tn w artystyczną całość z pa- 
tryotycznem zadaniem, podobnie jak w trzeciej 
tegoż rodzaju powieści z czasów Bolesława 
Chrobrego p. t. „Oda" odegrywającej się wśród 
wysokich gór.

Powieści te jedna po drugiej napisane zo
stały w Paryżu. Straszny Strzelec ukończony 
w grudnia 1841 r. a drukowany był po raz 
pierwszy w „Noworoczniku Demokratycznym" 
na rok 1842 wydanym przez Wiktora Heltmana.

Publiczność czytająca przyjęła powieści 
Goszczyńskiego z zapałem i z największem u 
znaniem wzniosłej, żywotne myśli budzącej tre
ści, jako też z podziwieniem wytwornej formy, 
której nic zarzucić nie można ze stanowiska 
sztuki.

Zmuszeni, dla braku miejsca, przerywamy 
biografię śp. Goszczyńskiego aż do jego prze
niesienia się z Paryża do Lwowa, zamieszcza
jąc jednak jej koniec o ostatnich dniach zmar
łego.

We Lwowie, za inicjatywą kilku obywateli 
utworzony został fundusz narodowy emerytalny 
imienia Goszczyńskiego, z którego sędziwy 
wieszcz pobierał sumę potrzebną na jego utrzy
manie przez ostatnie trzy lata swojego życia. 
Pomysł tego f, nduszu i sposób, w jaki go 
zgromadzono i używano, czyni zaszczyt wszyst
kim, którzy się do niego przyczynili. Postępo 
wano cicho, skromnie, bez ogłoszeń, z niezmier
ną delikatnością dla wieszcza, który nigdy o 
nic nikogo nie prosił i zawsze przestawał na

tern co posiadał. W Paryżu przez lat 20 żył z
czterdziestu franków miesięcznie, czego niedo- 
kazał by żaden filozof starożytności. Biedny 
ale niepodległy, do końca życia zachował go
dność swoją. Sam sobie zawsze służył i z tru
dnością przyjmował usługi innych. W chorobie 
nawet, przyjaciele jego, którzy go otaczali cią
głą opieką, nie pytali o pozwolenie, chcąc mu 
dopomódz i usłużyć, na każde bowiem zapyta
nie, czy czego nie potrzebuje, odpowiadał od
mownie.

Był to człowiek prawdziwie wzorowy. 
Skromny, szanujący i kochający bliźnich, nigdy 
o nikim źle się nie wyraził. Religijny bez fa
natyzmu, wszystkie przepisy ewanielii w życiu 
swojem praktykował. Polskę kochał gorąco ca
lem sercem i pozostał jej wierny do grobowej 
deski. Pracowity — nie złożył pióra aż do sa
mej choroby. W roku zeszłym zaczął pisać bo
haterski poemat „Bitwa pod Grunwaldem", któ
rego rozumie się nie mógt dokończyć. Pisał 
także esietykę i liczne do niej pozostawił no- 
taty. O rękopismach jakie po zmarłym wieszczu 
pozostały, doniesiemy później.

Zachorował z przeziębienia w drugiej po
łowie grudnia i. zeszłego. Choroba jednak mia 
ła łagodny przebieg i niezdawała się zagrażać 
niebezpieczeństwem. Troskliwość lekarza dr 
Tadeusza Żulińskiego, umiała zapobiegać po
gorszeniu. Zdawało się, że już nie długo po- 
dźwignie się z łoża choroby, miał się bowiem 
coraz lepiej, gdy niespodziewanie dnia 22. lu
tego objawiła się silna gorączka. Z każdą go
dziną stawała się dokuczliwszą. Obaj lekarze, 
którzy go mieli w swej opiece, tak dr. Żulióski 
jak  dr. Opolski robili wszystkie wysilenia, a- 
żeby złagodzić gorączkę — lecz starości prawa, 
silniejsze nad poświęcenie i umiejętność, poko
nać się nie dały. Nastąpiło zwykłe u .starców 
porażenie -płuc i znikła jnż wszelka nadzieja.

W chorobie cierpliwy, był prawie do sko
nania przytomny. Noe z dnia 24. na 25. przy
niosła pewną ulgę choremu. Rano jednak o 
czwartej pogoiszyło się znowuż i rozpoczęło 
się rzążeuie w piersiach, zwiastujące śmierć bli
ską. Przyjaciele otoczyli łoże wieszcza. Nad
szedł też ks. Krecho wiecki, syn przyjaciela Go
szczyńskiego i wyspowiadał chorego, a potem 
ks. Hołyński, który mu dał ostatnie pomazanie 
olejami świętami. Po odbytych modlitwach 
przez obecnych, przybyły doktor oznajmił ko
nanie — jakoż niebawem w piersiach się uci
szyło i chory o kwadrans na dziewiątą rano, 
cicho jak gołąb zasnął, tak, że zaledwo spo
strzegł trzymający go za rękę przyjaciel, iż 
życie z niego uleciało.

Tak skończył swój żywot wielki ten czlo-’ 
wiek, pozostawiwszy po sobie piękną pamięć i 
wzór życia tak szczytny i ewanieliczny, iż po 
wszystkie czasy będzie ono wskazówką, jak 
żyć każdy człowiek powinien, aby jego ojczy
zna wybawioną została a naród jego obdarzony 
zosiał wolnością i szczęściem.

Oficerowie, żołnierze, lud, gwardja, służba.
Pocżątek  o godz. 7.

P ociągi k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą zc L w ow a  

I>o 14 r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg
czysto osobowy) ; po połuduiu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  F o d w o lo e z y s k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pałndnie o godz. 12. min. 5 (po

H»23/etAt»ł cierpiącym zapewnia zdrowie i aiły  
bez lekaratw i koaztów przez leczenie za pomocą 

pokarmu, wyśmienita
K « v a l« M c ie re  <lu B a r r y

z  L o n d y n u .
Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych ja s  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słabos- 
ciah żołądka, nerwów, plne, wątroby, zawałków, zafle- 
gmienin, cierpieniach nerwowych, astm ie, kaszlu, nie
strawności, zatwardzeniu, d ia ry i, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schndnieniu, reumatyzmacb, gośćcu, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj
dują się świadectwa: dr. Wurzer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Scboreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de Brć- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó c o n y  w y c ią g  z  SO.OOO cer ty fik a tó w :

Certyfikat, radcy medycyny dr. Wurzer.
B o n n , 10. Iipca 1852.

Revalesciere du Barry zastępuje w wielu wypadkach 
lekarstwa. Używana bywa z największym pożytkiem we 
wszystkieb wypadkaeh rozwolnienia i biegunki w słaboś
ciach kanałów wymoezowyeh, w słabościach nerek itp., 
przeciw dolegliwościom kamienia pęcherzowego, zapal
nym lub chorobliwym drażnieniom cewki moczowej, prze- 
■iw zatwardzeniu, przeciw chorobliwemu ściskaniu nerek 

pęcherza, hemoroidom w pęcherzu itp. Z nadzwyczaj- 
mym skutkiem daje się użyć jako nieoszacowany środek 
nietylko przeciw słabościom szyi i piersi, lecz takie prze- 

w suchotom piersiowym i rury oddechowej. (L. 8.) 
ud. W u rz e r ,  radca medycyny i członek wielu uczo

nych towarzystw.
W in c h e s t e r ,  Anglia, 3. grudnia 1842.

Pańska wyborna Revalesciere usunęła długotrwałe i 
uporczywe symptoma uciążliwości w spodnich częściach 
ciała, zatwardzenie , cierpienie nerek i wodną puchlinę. 
Jako naoczny świadek najlepszych skutków pańskiego 
środka leczniczego, jnogę takową polecić z pełnego serca 
----- °- - •

Ja m -es  S h o r e l a n d ,  chirurg 96 pułku. Doświad
czenie tajnego radcy sanitarnego pana dr. A n g e l s t e i n .

B e r l i n ,  6. maja 1856.
Mogę ponownie poświadczyć, że du Barry Itevales- 

ere w każdym względzie wydaje przychylne rezultata.
Dr. A n g i e l s t e i n ,  tajny radca sanitarny. 

Certyfikat nr. 76.921.
O b e r g im p e r n ,  (Baden) 22. kwietnia 1872.

Mój pacjent, który od 8 tygodni znosi wielkie byle 
powoda chronicznego zapalenia wątroby, przyczem nie 

mógł żadnego przyjmować pokarmu, wyzdrowiał zupełnie
po użyciu pańskiej Kevalesciere.

W ilh e lm  B u r k a r t ,  chirurg.
Certyfikat nr. 72.618.

Pańska Revaiesciere uwolniła mię od okropnych cier
pień w żołądku i nerkach, na które 10 la t chorowałam.

(Pani) A rm a n d  P r e v o s t ,  właścicielka. 
„Reralescićre du Bary" jest cztery razy poży

wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków* i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1 
zlr. 50 ct., za fant 2 zir. 50 ct., 2 funty 4 złr. 
50 et., 5 fantów 10 złr., 12 funtów 20 złr., 24 
fanty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku na 
12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 filiżanek 2 złr. 50 

na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta na 120 filiżanek
10 złr. Do nabycia przez D u  B a r r y  & Com p.

Wiedniu W n l l f i s c h g a s s e  Nr. 6 i u wiein 
aptekarzy, jako też w handlach korzennych i deli
katesów w całym kraju, takie wysyła dom wiedeński 
wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprtedaźy.- we Lwowie u Piotrk Miko- 
lascha, Leopolda Rotiendera, Karola Schnbatha; 
w Przemyślu u Edwarda Machulskiego; w Stani
sławowie u Ferdynanda Stechera ; w Tarno
polu u F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u E ri
cha Kólera; w Brodach n M. Franzós; w Czerniow- 
cach n Ignacego Schnireha; w Krakowie n K. Wiś
niewskiego, ap t.; w Drohobyczu u a p t L. Dobrzy- 
nieckiego; w Rzeszowie a Schsitera et Comp.

W ażne d la  w ła śc ic ie li  k on i.
Wyborny płyn uzdrawiający dla koni, wyra

biany przez F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d ę  w 
Korneffbwrgn, zaszczycony wyłącznym przywilejem 
cesarza Franciszka Józefa I., wpływa według do
świadczenia bardzo korzystnie na kształtność koni w 
szasle zmiany sierści, dla tego nważamy za stó- 
sowne zwróeić nwagę na ten szczególny preperat, 
którego bliższe szczegóły podaje 1 n s e r a t  umie
szczony w dzisiejszym numerze. D. R.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 25. lutego. 
J. Akcje ea sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwów.-Czerń.-Jassy 
Banku Lip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II. Listy east. za 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
4 pr.

I I I .  Listy ałaine 
za 100 zł.

GaL zakł. kred, włość. 6 pr.

płscą| żąda. płacąl żądlą.

Tow. kred. miej. 6 pr. w

płacą* żąda
złr. w. a.

Ogól. roi. kred. zakł. dła 
Galicji i Bskowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi za 100 tł. 
Indemnizacyjne galic. 
l’oż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ Stanisławowa

F. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro . . . . .

Wiedeń, d. 24. lutego 
Powszechny dług pań

stwa (za  100 zł.)
Rent, austr. w banku. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 .
1839 całe lesy (m. k.) 245 -

g  1839 llt  losu

. . . .  
Listy zast. dom. po 120 5 „ 

Oblig. indem. (100 zł.)

Inne publiczne pozycz.
Węgier, poż. kol. po 120 zł.

& proc...................

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 12(4 90 50 90 70 

214— Bodencred. au. 200 z ł . ------ —i—
Zakł. kr. dla ban. i przem. 175GO1W 9O
Zakł. kr. węg. 200 zł. 174 25 174 75 
Tow. esk n. ausL po 500 zł. 715 — 72& t  
Franco - austr. po 100 zł. 2850 291 — 

80 25 Franco - węgier. po 200 zł 
85 50 Gal. bank. kip. po 200 zł.
90 75 Gal. bank dla band, i przem.

po 200 ż łr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł.
Gal. bank kraj, po 200 zł. —
Renten bank po 160 zł.
Banku nar. anstr. po 600zL 
Banka pow.aast. po 200 zł.
Unionbank po 140 zł.
Vereinsb*nk po 100 ...
Verkehrsb. po w. po 140 zŁ 
Wied. bankTer. po 100 zł.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za iOO zł.)

2. i -i -

172 —

77 50

Akcje kolei.
52 ‘̂ A lb rech ta  po 200 zł. . .
1 ~  Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 

Dniestreańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1< 00

zł. m. k. . . .
Frane. Józ. po 200 zł____
Kol. gal. Kar. Lud w. po 20(>

zł m. k........................
Lw. Czar, a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
A ust. pół. 2ach. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
•Staatseisb. Ges. 300 zł. w. a. 
Sfidbshn po 200 ił . srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. ga” - '  -
Węgiers.

200 z ł . .....................
Węg. wsch. (Ostb.) po200 
Węg. zach. (Westb.) po

200 zł. w. a. . . .

Akcje przemysłowe.

-<•

tanich pom. „ 1 
Listy zast. (za 100 zł.) 
Boden cred. allg. óst. 5 pr.

„ spłać, w 35 lat 5 pr w 
lal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.
„ „ „ 5 pr. w. a.

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr.g w. 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. 

—  1862 5 pr. . 
1870 5 pr. . 
1872 5 pr. . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m.
„ 5 pr. w.

„ „ 6 pr. sr.
Gal. K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.

„ II. em. 6 pr. ,
„ III. em. 1871 3ÓO 
„ IV.ew .a300zł.5pr. 
Czer. Jas. I. em. 1865 

100 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867

____ 300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
16325 Lw. Czer. Jas. III . em. 1868 

;300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
r. Czer. Jas. IV-. em. 1872 
300 zł. 5 p i. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a..................

„ em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

„ „ .872 po 300 zł.
5 pr srebr. w. a. 

Jedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevich po 10 zł. 1 
Krakowska po 20 zł. 
Hatffy po 40 „ 
Rudolfa po 10 „
Ks. Salm po 40 „
8t. Genois po 40 „ „ 
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Wałdstein po 20 zł. m. k 
Aindiazgratz po 20 zł. „ 

—  (Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

5 Frankfurt 100 mark . . 
Ólllamburg 100 mark. mark 
.  Loudyu 10 fi. sterl. . .
5 Paryż 100 frank. . . .

74 50

6950
9925
96—

10375

7950

8275

7375

lP 4ó i
2925



Kasę gm inną założyli poprzednicy a nie p. Gór- ( 
j ski, którą ś. p. Kazimierz hr. Łanckoroński i jego 
: teraźniejszy spadkobierca JW . Karol hr. Łanckoroński 
| właściciel Komarna hojnemi datkami utrw alili, ale 
dziś jeśli przypadek zechce ponieważ p. Górski jest zwy
czajnym śmiertelnikiem i tenże gdyby umarł to 10 .000  
kap itała  długoletniej pracy poprzedników, któren gmina 
posiada na papierze a w kasie skrypt* dłużne od kilku 
la t niesplacaluych ra t amortyzacyjnych przez ludzi pod 
osobliwą protekcją stojących u p. Górskiego, więc mó
wię runąłby ten kapitał bez śladu ; szanowny obrońca 
znów zdradza nieświadomość manipulacji kasiwej p. 
Górskiego, k tóra nawet u dzikich narodów nie jest 
paktykowaną, bo k oau  kaprys p. Górskiego pozwoli 
to korzysta aż nadto z tej kasy, bo 2 00  do 3 0 0  zł. 
wypożycza, a  drugi ani 5 zl. w. a. uie otrzyma —  
bez kontroli, bez asesorów i bez żadnego posiedzenia 
tychże szafuje p. Górski na własną rękę —  o tej ma
nipulacji zdejmę zasłonę z ócz. p. obrońcy z Rudek 
jak  już  obiecałem w późniejszych artykułach.

B u d u je  drogę k ra jo w ą . Jeździł kiedy obrońca 
z Rudek tą  drogą? poznał się z wadliwością budowy 
cząstkowej i ślimaczej ? co jeden rok kawałeczek o 50  
metrów z kilkoma ludźmi zbuduje, to drugi rok stoi, 
a  na trzeci trza już rekonstrukcji tego samego ka
wałka znów cały rok poświęcić, właśnie to je st na- 
g a i i u i ł  p. Górski wtrąca się w takie przedsiębior
stwa gdzie uie ma do tego siły, a to co powinien za
sypia. Czy szanowny obrońca z Rudek z p. Górskim , 
zbudowawszy dom uie postawiwszy jeszcze nad nim 
dachu już się zajmuje uporządkowaniem i umeblowa

K o m a r n o  dnia 15. lutego 1876.
Najpierw zdziwiło to wszystkich dla czego pan 

Gór .ki burmistrz w Komaruie, posiadający takie zalety, 
jakie  szanowny obrońca z Rudek przytoczył, które na 
mylnych zapatrywaniach korespondenta z Rudek pole
gają i zdradzają wielką nieświadomość gospodarki p. Gór
skiego, a całkowitą nieświadmość miejscowości Komarna, 
nik t z szacujących i podnoszących zasług i burmistrza 
Górskiego niepodniósł głosu obrończego z Komarna 
tylko znalazł się obrońca a i w Rudkach i taki jeszcze 
któren na gołosłowne przedstawienie p. Górskiego po
d jął się nielada łatwej misji.

Zbijać fakta, którym c iłe  K om uno po pojawieniu 
się a rtykułu  z Komarna w „Gazecie Narodowej" z dnia 
9. lutego 1876  słuszność przyznało, i jaw nie to gło 
szą wszelkie warstwy społeczeństwa tego przez złe 
rządy p. Górskiego zrujnowanego miasta, i przyklasnęly 
prawdzie, a tu wyrwał się osobisty przyjaciel p. Gór
skiego aż z Rudek! i w niebo głosy wola i podnosi 
zasługi jego, i obkadza o łtarz napełniony mniemanemi 
zasługami obywatelskiemi około dobra Komarna i po 
zatemże ; ale niech się uderzy w piersi i powie z wy
razem żalu m ea c id p a ,  jeśli ale z fan tazji podjął się 
tej misji wołać głosem jednym przeciw tasiąca, więc 
robię go uważnym, iż dostanie chrypki i będzie mu 
siał dużo flaszek Kalk-Eisen-Syrupu zażyć, których wy
datków p. Górski nie pokryje.

A ponieważ szanowny obrońca z Rudek ubogi 
jest w wiadomościach miasta Komarna to wystawiając 
mu świadectwo ubóstwa, wyprowadzę go z tych ma
nowców któremi błądzi i ta k :

Księgarnia

Karola Wilda
ul. Halicka 21.

poleca
następujące nowości: 

B a sz c zy ń sk i S. Ameryka
Europa. Studjum historyczne i fi
nansowe z krytycznym na spraw y 
społeczne poglądem. 5 zł.

Podziękowanie.
P a n  M a i  H o s e n b a a m ,

{lekarz w Jazlowcu w powiecie Buczac
kim zamieszkały, spostrzegłszy ubogą, 

.schorzałą kilkunastoletnią dziewczynę, z 
•okiem mocno nabrzmiałem i zapalonem, 
'na które jak  później sprawdzono, od latl 
już trzech całkiem nie widziała, żalacą 
się na silny od dłuższego czasu trwający 
ból głowy i w obu oczach, przytem srogo 
(stroskaną, że osierocona od dzieciństwa 
przez śmierć rodziców, bez opieki i wszel
kich środków utrzymania, niemoże przy

K r a s z e w s k i  I .  J .  Z siedmio-* (swoich cierpieniach i kalectwie na kawa
letniej wojny. Opowiadanie histo
ryczne. 2  tomy 4 zł.

—  Jesienią. Powieść. 2 Łomy 3 zl.
—  Kiin-K linem. Nowela 1 zł.
—  Kawał literata. Wizerunki spo

łeczne z końca X V III. wieku. 
Dwie części w 1 tomie, zł. 2 .50 .

P a s z k o w s k i e g o  Mieczysława. 
Pism a. Z portretem autora zł. 3 40.

S e h u i i t t  H .  Rozbiór krytyczny 
pomysłów historycznych i odkryć 
dziejowych p. Antoniego Walew
skiego, członka czynnego krakow
skiej Akademii umiej, zł. 1.80.

Y e r n e  J .  Podróż do bieguna pół
nocnego, 2  tomy zł. 3.

l i u l i n a  J .  Premiowane dzieło: 
Najodpowiedniejsze zasady żywie
nia bydła  rogatego, z 6go wyd. 
niemieckiego spolsczył i przypie
kami pomnożył Dr. Z. Rości- 
szewski, z ł.  3 .6 0  ct.

K l u n  V . F .  Dr. Statistik v. Oeeter- 
reich-U ngarn 1876 , zł. 3.

S z e w c z e ń k o  T .  < i .  K obzar, z 
dodatkom spominok pro Szew- 
czenka pysateliw Turgujewa i Po- 
łońskoho. (Z portretem) Praga  
1 8 7 6 , zł. 2 . 1«

(łek chleba pracować, tem więcej, źa uda
jąc  się dó kilka jaż  lekarzy żaden skutecz
nej pomocy nie obiecywał, lecz przeciwnie 
utratę  zwrokn w drugiem oku przewidy
wali. Zdjęty litością zbadał z największej 
zajęciem stan cierpień biednej sieroty, 
uspokoił ją  i pocieszył, i z całą  starań 
nością zajął się jej kuracją. Sam własno
ręcznie co drugi dzień punktualnie zapu
szczał jej oczy wewnątrz jakim ś płynem, 
a zewnątrz maścią nacierał, i całkiem bez- 
nteresownie, dostarczając nawet własnych 

medykamentów.
Troskliwa i um iejętna kuracja uwień

czoną zostalała  najpomyślniejszym skut
kiem, i to w czasie nadspodziewanie pręd
kim, bo w przeciągu jednego miesiąca 
nietylko ból i zapalenie ustąpiły , ale pa- 
cientka przejrzała na oko którem przez 
lat trzy nic nie widziała, i dziś ma się tak 
dobrze, że tem okiem czytać już może.

Ten szlachetny czyn cechujący cha 
rakler i znajomość lekarza pana M aia Ro
senbauma, jako naoczny świadek, bez po
przedniego uwiadomienia go, gdyż wiem 
że w skromności swojej mimo licznie zło
żonych Już dowodów biegłości lekarskiej 
za rozgłosem nie goni, z całem uznaniem 
do publicznej podaję wiadomości.

Nowosiółka Jazłowiecka, dni* 23 . 
'{lutego 1876 . 1685 1 -1

K r z y s z t o f  b r .  B ł a i o w s k ł .N ow y k u r s
dla kandydatów na jednorocznych oehotni-J__||_
ków, t. j. takich, którzy nie ukończywszy-------
ezkół przepizanych, chcą przez zdanie egza
minu zostać jednorocznymi ochotnikami.

rozpoczyna się d. 1. marca.
Zapizywać się można co wtorku i zo- 

boty w Zakładzie przy ul. Krasickich L 18, 
na I. piątrze od godz. 5—7 po pół. —
W razach nagłych udzielam krótkich in- 
fownacyj w kasie szpitalu powszechnego 
co dzień od godz. 9. do 3.

______ J_____  i do wszel-
r szkół publicznych.

F. Koestlich,
1574 5— 7 przełożony zakładu.

Realność
do sp rze d an ia  we Lwowie z ogrodem 
budynkami goepodarskiemi. Bliższa Wiado
mość u ad w. Dra P o p i e l a .  1687 1

A '
w e r t h h e i m o w s k a

Nr. 9. z powodu wyjazdu za 150 zł. do 
sprzedania ulica Kopernika 1. 19. 2 piętro. 
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Świece „Milli“
1,99 stearynowe 2—6 |  

koście lne  ipo g rtcb o w e  
sprzedaje handel

Fryder. Schubutha i Syna
we Lwowie, Rynek I. 45. {

MT Ułamki i niedogarki świec II 
stearyn, mieniamy na całe świece! ||

T o k a r n i e ,  m a s z y n y  do heblo
w a n ia , d ł u t a  (D urchstoesse )  n< 
i y c e  (Scheerenpretsen )  d o  o b r i  

b i a n i a  m e t a l ó w  I i e ł a z a ,
dla maszyn fabrycznych, dla w antatów  
i do wszelkich reparacy j, dostarcza w 
odpowiedniej konstrukcji i utarannie wy
konane , po nizkich cenach

B a s c h i n e n f a b r i k

von Jeanrenaud & Co.
Wien, X . Himbergerstrasse 47. 
Medal zasłngi z wystawy wiedeńskiej 

1873, w Linen 1875.
Na żądanie rozsyła sie cenniki 

1180 1 -2 4

W ł a s n o ś ć  z i e m s k a ,  p o ł o 
ż o n a  w e  W i e l k l e m  k s i ę s t w i e  
K r a k o w s k i e m ,  niedaleko td  ko
lei żelaznej wiedeńskiej, w najpiękniej, 
szej krakowskiej okolicy, mająca: dom 
pałacowy o kilkunastu pokojach, rozle-f 
głe ogrody, parkowy, owocowy, i 
rzywny, roli uprawnej i łąk morgów 
1700 , gleby w większej części wybor
nej, budynki gospodarskie w dobrym 
stanie, je s t każdego czasu do sprzeda
nia za umiarkowaną cenę. Wiadomości 
bliższą zasięgnąć można w K r a k o w i e  
u właścicielki domu L 22 4 , przy ulicy 
Szewskiej. 1688 1—1

WODADO ZĘBOWI
Dra J a c k s o n

w  P a r y ż a .
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za
chowania zębów sd próchnienia. Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1024 1 4 -2 4

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolaech, w Krakowie w aptekach 
pp. Tranczyńekiego i Redyka.

Niniejszem rozpisuje się kon
kurs na posadę asystenta przy la- 
haratorjam chemicznem w szkole 
Dublaóskiej z dodatkowym obowiąz
kiem wykładania fizyki ze szczegół 
nem uwzględnieniem klimat* logii 
i stojących z nią w związku par- 
tji geografii fizycznej.

Z posadą tą opróżnioną z po
czątkiem roku szkolnego 1876/7 po
łączoną jest płaca 800 zł. w. a , 
pomieszkanie i opał.

Kandydaci zechcą podania zao
patrzone w dowody potrzebnej kwa 
lifikacji wneść do komitetu c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galic. 
najdalej do dnia 8 1 .  m a j a  1 8 7 6 .  

Z komitetu e. k. Towa 
rzystwa gospodarczego 

galicyjskiego.
Lwów, dnia 14. lutego 1876.

Dr. Tfiske Elixir hemoroidalny.
Ten w swych skutkach dotąd nia 

prześcigniony środek, używa się naj- 
niezawodniej w wszystkich przypa
dłościach hemoroidalnych, przeciw za- 
" ’ nin i chronicznym katarom żo-
x , brakowi apetytn i uciążliwemu 

trawieniu, przeciw tyciu, pochodzącemu 
ze złego trawienia, obrzęknieniu wą 
troby, śledziony, bladaczce itp. Flakon 
wraz z przepisem użycia kosztuje 1 zł. 
70 ct. Główny skład wysyłkowy znaj
duje się u J. E. Pechera, aptekarza 
w Temeszwarze. 1492 2—6

W e  L w o w ie  do nabycia w apt. 
X .  R u c k e r a , w Wiedniu u J. 
Weissa, w Krakowie u A. Aleiandro 
wieża, w Pradze u J. Fursta, w Sta
nisławowie u F. Stechera, w Czernłow- 
cach n J . Sehmrcha.

nabyć
Woda do m ycia  dr. Dromsteina

Ten środek piękności (kosmetyczna 
woda do mycia) utrzymuje płeć mie- 
niąco białą, głatką i delikatną aż do 
pożnego wieku, oczyszcza natychmiast 
twarz z wszelkich plam, piegów, pry- 
eczów, węgrów itp.

Cena fllaszki 2

Iz Rudek chcą sikawkę za 500 z ł . . m i cwrować pod- 
, czas pożaru! ja  zaręczam, iż pierwej całe miasto sta- 
I łoby się pastwą płomieni nimby tą  sikawką jaki 
{ najmniejszy ratunek ndz:elo 10 ; to nie zasługuje na 
: pochwalę, tylko na naganę, bo gmina w ydala 5 0 0  zł. 
na rzecz wcale nie użyteczną (pieniądz w bioto rzu
cony).

Jeśli niebyl korespondent z Rudek na posiedze
niach Rady gminnej w Komarnie, to proszę, a przy
zna mi słuszność, iż fałszywą drogą poszedł, ponie
waż Rada dąży do postępu, a p. Górski wstecz cza
sowi. Przed jego rządami, była szkoła o trzech k la
sach, którą zredukował na dwókłasową, dopiero teraz 
pod naciskiem Rady ma się otworzyć czteroklasowa, 
a gdy kto proponuje co z duchem czasu, to p. Górski 
odzrwa się, to jeszcze za wcześne dla K omarna. Gdy 
niektórzy zamożniejsi mieszkańca chcieli z własnych 
funduszów posprawiać la tarnie, i swojem kosztem 
oświetlać, a m ałą ilość gmina m iała spraw ić dla oświe- 

j tlenia miasta, to stanowczo się oparł p. Górski, po
nieważ ten siedząc lato i zima jak  ślim ak w swej 
skorupie, nigdy ze swego mieszkania dla stanu choro
witego (gruźlicę płuc) nie wychodząc nie zrozum iał, 
co to jest bez św iatła chodzić w Komarnie podczas 
ciemnego wieczora.

Podnosi obrońca z Rudek wydobycie funduszu 
szpitalnego i podniesienie go przez sum ienny obrót, 
kto korzysta z niego? przecie fundusz ten nie był za
grzebany, aby go z trudem wydobywać trza  było, ta 
kowy pozostawał w ręku bardzo czcigodnego i sumien
nego kapłana r. k. ks. Wąsowskiego, któren obracał

niem wnętrza tegoż? to jest tak samo budować drogęj 
a zostawić miasto w bagnie.

Gdyby szanowny korespondent z Rudek był wy- 
i mienił niektóre osobistości z Komara*, które podzie 
ila ją  jego niby słuszną obronę, wtenczas uwierzyłbym, 
że był kiedykolwiek w Komaruie, i że zrozumiał do
bre chęci p. Górskiego dla dobra ogółu, ale to się uie 
stanie, bo n ikt nie będzie narażał swe imię w obronie 
fałszywej, bezpodstawnej i że się wyrażę lekkomyślnej.

S p r a w i ł  s ik a w k ę. Cóż mnie z butów kiedy 
muszę boso chodzić, bo takowe są ciasue. Cóż Ko- 
marnowi z sikawki z a5 0 0  zl. kiedy takowa stoi bezu
żyteczną, niech się szanowny obrońca z Radek pofa
tyguje do Komarna i popatrzy na je j stan, dopiero 
sprowadzona za 500  zł., a już zepsuta od 3 miesięcy 
stoi, bo jak  tu  byi ogień to spalił się dom, a sikawki 
tej n ikt uie widział, dopiero po 2  godzinach przy
wlekli ją  ze szopy o 50  kroków od miejsca pożaru 
napełnioną namułem gdzie wszystkie kanały i kiszka 
były zatkane biotem i sta ła  bezczynną na paradę jakby 
dla postrachu rozhukanego iy w ie łu ; —  a co tu  było 
przedstawień co do tej sikawki ze strony rady gmin
nej, ale jak  zawsze Rada to uchwali, a p. Górski przez 
swój upór wykonuje co mu się podoba.

Rada gminna proponowała jednogłośnie dwie 
małych sikawek do manipulacji ogniowej przydatnych 
każdą po 250  z l., któreby były bardzo praktyczne 
łatwe do obrotu. Tu znów zdradza obrońca z Rudek 
nieznajomość miejscowości Komarna czy był kiedy na 
zatylkach w tych zaułkach t-go m iasta?  gdzie mała 
fu ra  się obrócić nie może, a p. Górski z p. obrońeą j

Talar- Batorego 
i autograf Kościuszki, 5 C u k ie r k i z io ło w e  z mchu 5

•  cena  p u d e łk a  38  c t  ją
s ł o d o w e  •pół kilo.

P o m a d e k  zł. 1.50.
O w o c ó w  zl. 1 .60 .
C z o k o l a d r k  z l. 1.80.
Drobnych c i a s t e c z e k  do herbaty 

z ł. 1 .20.
10 gatunków k a r k e l k ó w  90 ct. 
D a k t y l e ,  o r z e c h y ,  p o m a r a ń 

c z e ,  k a s z t a n y  zł. 1.
Wszystkie gatunki k o n f i t u r ,  k o m 

p o t ó w ,  s o k ó w ,  g a l a r e t e k .
poleca 1558 8—12

Jana Mullera,
Hetmańska ulica 1 2 , 'b o k  kawiarni 

W iedeńsl icj.

U czeń,
ukończoną 4 tą  gim nazjalną klasą 

znajdzie umieszczenie jako p y a k t y -  
k a n t  w aptece W . W y s o c z a ó -  
s k l e g o  w CHOROSTKOWIE.

Zgłoszenia adresować do w ł a 
ś c i c i e l a .  1684 1—2

L. 170.

KONKURS.
Pizy urzędzie miejiskm w Sta- 

rejsoli jest do zajęcia

posada lekarza
(doktora medycyny, lub magistra chi
rurgii), z płacą 225 zl. a. w. rocznie.

Kompetenci zechcą idnośne po
dania, w których op ócz życiorysów 
wykazać potrzeba zdolności oraz ra 
zajęcia dotychczasowe —  nadesłać 
do urzędu miejskiego w Starejsoli 
do końca m a r c a  b. r. 1679 1—3

Knlirt

Dla publicznej instytucji 

poszukuje się

LOKALU
składającego się z 4 do 8 obszernych i 
jasnych pokojów na dole lnb na I. piętrze.

Lokal położony być winien przy placu 
Marjackim, przy ulicy Halickiej, Karo'a 
Ludwika lub Hetmańskiej, w ogóle w 
scu przystępnem. 1676 S

Bliższej wiadomości udziela A j e n c j a  
D z i e n n i k ó w  J .  F e l i ń s k i e g o ,  u- 
lica Hetmańska 1. 10.

W cena 10 ct. 1378IX 9—? W
*  W aptece p o i gwiazdą P. MIKOLASCH we LWOWIE.

CUKIER
ż e l a z l s t y  p ł y n n y

K R A L A
Jtden z najlepszych prepa

ratów źelazLtych zawierający 
żelazo w takim połączeniu ii  
go organizm najłatwiej przyj
muje. 1373IY 11 1

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

Caoa flakonu 1 zł. 20 ct.

Ważne Ważne

dla właścicieli psów.
Najmilszem ze wszystkich domo

wych zwierząt je s t bez zaprzeczenia 
p ie t, jako najwierniejszy towarzysz 
człowieka. Użytecznoić swoją okazuje 
on w różny sposób skutkiem swoich

----- j — • _»------i.:  Przywiązanie

„ polowania, do lek
kiego zaprzęga, uczyniły psa niezbę
dnym ; en jest naszym pszyjaeielem ze 
świata zwierząt Doskonalsza organiza- 
' ' '  ' psa sprowadza, że prędzej

r r ___ lorobom, jak inne zwierzęta,
szczególnie zaś bardzo często żalą się 
myśliwi na utratę psów swoich, któ
rych bystre i wybitne zmysły stano
wią o powodzeniu na polowaniach. 
Powiększej części giną psy na zarazę; 
ważną być zatem mUsi wiadomość o 
apteczce weterynarycznej F ranciszka  
Jana Kw izdy  w Korneuburgu, która 
posiada wypróbowane lekarstwa prze
ciw chorubón psów, mianowicie: 
P i g u ł k i  d l a  p s ó w  przeciw

kurczom, gichtowi i reumatyzmowi
i zatwardzen u. Pudełko 1 zł.

O l e j e k  przeciw świerzbom, p a r
chom i przeciw innym wyrzutoui 
skórnym u psów. Flaszka 1 zl. 50  c.

O l e j  b a l s a m i c z n y  B ittue ra , 
przeciw robakom w uszach u psów. 
Flaszka 2 zł. 2 5  c.
Tych artykułów  dostać można : 

we LWOWie u pp. K. Iskierskiego, 
J. Beisera, Z. Ruckera, P . Miko- 
h s ha, w STANISŁAW OW IE u S u 
chara v. Sebenitz ; w KRAKOWIE 
u p. M. J a  • orskiego. 1666 1—11

EKSTRAKT słodowy Scheringa j
• daleko lepszy ja k  piwo tak zwane słodowe, które nie n a najmniejszej J
|  wartości leczniczej. W c erpieniach piersiowych i placowych w danych i  
) razach, tak ie  przy złem odżywieniu bardzo skuteczny środek. (
• W aptece pod gwiazdą P .  M l k o l a s c h a  w e  L w o w i e .  J
J Cena flakcnu 60  ct. 1373YI 11 - ?  J

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego*
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4 

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
•d  Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o <1 s ta .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w ie d z e n ia .  

Udziela Z a l i c z k i
ua kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Je d n e g o  

Godziny czynności biurowych-. 
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej ,  5tej po południu.

z łr .

5 Browar piwny parowy g
w Słotw inie (stacja kolei).J Nowo według najlepszej konstiukcji jako parowy urządzony J 

W i powiększony wyrabia piwo na sposób Pilzneński. Przez wybu- N 
dowanie wielkich nowych piwnic i lodowni powiększyliśmy zea 
rznie roczną produkcją, a mając wielkie zapasy, zaręczyć możemy, 

fc iż piwo tylko dobrze wystałe a szczególniej w jesieni tylko sUre fc 
marcowe piwo wydawać będziemy. 2

Ceny stawiamy mozebnie najniższe a to: za beczkę 60 li- 
. trów mającą 6 zł. w. a., za pół hektolitra 5 zŁ na miejscu. Zt- £  
N staw na próżną beczkę 3 zł: N
ą  Zamówienia należy adresować : „Do zarządu browaru w Sło- S 

twinie“ (poczta i stacja kolei). hks 4—24
lą G ł ó w n y  a h l a d  d l a  L w o w a  1 o k o l i c y  u t r z y m u j e  ją 
k  p . S z y m o n  F e d o r o w i c z ,  r e s t a u r a t o r  u l i c a  K a m l ń -  u  
?  w k l e g o ,  i sprzedaje wiadro 60 litrów mające 1 o 9 zł. 25 ct. w. a. C  g na miejscu we Lwowie. g

*

go po myśli fundatorów, a teraź co się dzieje ?  Obrońcy 
z Rudek życzę wziąść nie zeszyt „Przeglądu Lwow
skiego" z roku 1876, tylko naoczny przegląd K o
marna w roku 1876.

Jeśli tenże jest zamiłowany w błocie, i i  go 
w swej obronie tak wysoko ceni, to proszę niech się 
na wiosnę, lub w jesieni przesiedli do Komarna, i 
niech po kolana brnie po tymże, w czasie ciemnej nocy, 
a  gdy wpadnie w taką kloakę, których tysiąca jest, a 
zniej się wygrzebie bez ludzkiej pojnecy, to go. zapro
ponuje na 'dyrektora w Komaruie, otworzyć się  m ają
cej szkoły gimnastycznej.

Licha obrona szanownego korespondenta z Ra
dek nie przyniosła mu zaszczytu, lecz otwarci* po
wiem, oburzyła mieszkańców Komaraa, a nawet w 
szczuplem zakresie organu umysłowego niektórych, 
objawiła osobisty intere3 p. Górskiego z p. korespon
dentem z Rudek, —  a ponieważ szanowny obrońca 
z Rudek, swą obroną bicz uplótł, to też i takowym 
sam się zchlostał.

Szanowny korespondent składa życzenia wszyst
kim gminom, aby ich los obdarzył takim zastępcą 
jakim jest p. Górski, a ja  znów wołam Boże b ro ń ! bo 
wszystkie gminy obdarzone taką osobistością stałyby 
się zgniłem czyli martwem morzem Palestyny.

To je st odprawa korespondentowi z Rudek i 
nie myślę o tej materji dalej z nim polemiki prowa
dzić, bo mam ważniejsze Ogółu całego cele ua oku, 
jak  osobistości bronić lub potępiać. lt>71 1—1

Józef S p in le r ,
dyetarjusz c. k. sądu powiatowego w Komarnie.

1876
„Ziiiżonr ceny."

Angielski 
Grodzicki t,
3 3 ^  dostaje co tygodnia świeży transport

Główny skład dla Galicji

AUGUST SCHELLENBEBi;
we Lwowie. 1663 3-2

Wielka wyprzedaż!

Jeszcze tylko 4 tygodni
w e  L w o w i e !

Z powodu zupełnego zwinięcia F ilii lwowskiej

z Wit dnia Prater Strasse Nr. 26. 
we Lwowie Rynek Nr. 32 urządza

Towarów na wszelkie ceny.
Chcąc sklep nasz rze< zyw ście do pięciu tygodni 

uprzątnąć, udzielamy

kupującemu za 5 zł. 5°0 rabatu
W 17 ID  ęą 10° 0

od znanych bajecznie nizkich cen, jak długo zapas 
wystarczy.

C a ł e  u r z ą d z e n i e  s k l e p u  je.« tt z a  b e z 
c e n  d o  z p r z e d a n ł a .  1636 1 -  2

Wielka wyprzedaż!

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w 1’arrżu.
P R E C Z  Z E  S I W IZ N Ą !m El a n o g Ene
WTlOajA FAM* DO WŁOSÓW 

P. WOOOWIARE CHEMIKA W PABltD I ROUEN.
W jadMj ehwtlJ smtoaia siwe włosy na głowi* 1 na brodate na kolor na

turalny bes aiabespieeaeństwa dla dała. Farba U beawonna jest akuteei- 
niejaą od wsadltch preparatów tego rodzaju dotąd nływanyeh.

Skład we Lwowte, w Magazynie galanteryjnym p. Strayżowikiego, w ap- 
j tece p. Mtkolaseh, i u wsaystklcb głównych fryayerów.

W  d o b r a c h  B u r k a u ó w
w starostwie Podhajce położonych, jest 

(do wydzierżawienia od 1. lipca 1876, 
na la t trzy

prawo propinacji
z 5ciu karczmami, z których jedna w 
miasteczku Zlotniki, jedna zaś na mu
rowanym gościńcu S tra s iwsko-Bucz&ckiia 
{3 zaś we wioskach położone. Eweutn- 
alnie mogłaby być postawi ną jeszcze 
szósta karczma, w pozycyji bardzo ko
rzystnej, tudzież mogłoby być przy łą
czonych, do powyższej dzierżawy, 60  —  
100 morgów gruntów ornych.

Bliższej wiadomości udziela wlaści- 
iel pod adresem H e n r y k  L e 

w i c k i  Lwów, ulica W ałowa 1. 25 
dole, lób też BURKANÓW, o. p.

Zlotniki. 1490 6—10

Najnowszym i szczególną senzację 
wzbudzającym

Środkiem piękności,
je s t c. k. i król. węg. patentowana

E lis a b e t l i  C r e u e
przez dr. med. 8 .  R o s e n b e r g a ,  
fakultet medyczny i specjalistę dr. 
prof. Z e i s s 1 rozbierana i zupełnie 
odpowiednia i za nieszkodliwą uznana.

Ta krem* służy do pielęgnowa
nia płci, do utrzymania młodociannej 
cery aż do późnego wieku. Usuwa 
piegi, pryszcze, lisza'
nawet zmarszczki i t;
częstem użyciu. Aktc
może rzeczony środek wielk 
rzyści.

C e n a  M ło tk a  1 a t .  «O  e t .
Zararem poleca się

Proszek dla pań,
pudełko po 70 ct.

Za opakowania przy wysełkacb 
pocztą 20 et. 1681 1—6

Główny skład we LWOW IE w 
apt. Z y g m u n t a  R n e k e r a .

..IjU<‘ti(*in*
A. Bohusaa,

1689 aptekarza w Jarotławju, 1—__ 
który w początkach słabości t. j. przy U 
rozpoczęciu bola głowy co kwadrans J 
po 2 i kropli na cukrze użyty dal- T 
szemu rozwojowi całkiem tamę kła- J 
dzie. Cena 1 flaszeczki 1 zł. w. a.
Do nabycia w aptekach : Ws Lwo- * 1 

wie u p. Z. Ruckera i J . Piep 
Krakowie u p. Trauczyńskisgo. I  _ „
i Stockmara, w Brodach u p. L ink* ł 
i Kulaka, w Czerniowcach u p. Krzy- [ 
źanowskiego, w Jaśle u p. Palcha, w I 
Kołomyji u p. Sidorowicza w Prze- f 
myślu u p. Maszewskiego, w 
.toczyskach u p. Schneidra, w Rady- L 
mnie u p. Swiechowskiego, w Stani- u 
sławowie u p. Stechera i Amirowicza, H 
w Sanoku u p. Zarewicza, w Stryju łj 
u p. Drągowskiego, w Sokalu u p 
Musaila, w Tarnowie u p. Reida, 1 
Tarnopolu n p. Jamrogicwi.za, tu 
dzież w wszystkich aptekach większycU G 
miast państwa austrjacko - w— 
•kiego, pruskiego, Rumunii i St

k u n im i!
Augen-, Ohren-, Clyslir- und M utter- 

r.itzen, Śadekappe/i, JJamencorseti mit 
Busen, B rusthu tchen , Gebdrmutter-Kis- 
sen, M ntterringe, Nabelbinden, Reise- 
Nachtgeschirre. Periodenhalter, sehr zwack- 
icasaig tlłr Damen, Sauger, Gummi-Bla- 

‘ bis 4 fl. der Dutzend, Milchflaschen- 
itu ren , Sitzkiseen , Suspensorien. 

Urinhalter (Harnrecipienten) fur Herreu 
und Damen, Unterlagstoff, Betteinlagen, 
Warmflaschen, Zahnkissen, Zahnringe,

John Zieger, Graz.

Browar
do wydzierżawienia.
W e  L w o w i e  przy n l i r y  K o 

r y  t n e j  położona piwowarnia zupełnie u- 
rządzona na 70 w iader piwa dziennego 
wydatku, jest zaraz do w y d z i e r ż a 
w ie n iu .  1637 3—8

Bliższa wiadomość n pp. adwokatów 
Dra Sem iiskiego i Dra Pom lanow skiego 
we Lwowie.
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$Kawa zdrowia9
Dr. I .n l / e g o .

3 T ak dla słabych jak  i dla rekou- 
)  walesceiitów bardzo zbawienny 
J n a p ó j, zsstępuje kawę prawdziwą 
a i zdrowym najzupełniej, będąc 
f  ozaz o wiele tańszą.
? W aptece pod gwiazdą P.
! M lkolascha we LWOWIE.

Cena pól kilo 60 ct.
1. 73V 9 - ?

> v O O O O -

Do n a j ę c ia ,

DOitI
i jako mieszkanie letnie 

czy też na czas dłuższy, z obszernym o-- 
grodem owocowym i warzywnym, blisko 
Lwowa, przy stacji kolei żelaznej. Dodaje 
sie opal i utrzymanie dla dwóch krów. 
Bliższa wiadomość ulica K r a s i c k i c h ,  
1. 14 li .  piętro na prawo. 1609 3—3 i

Poszukuje się

U c z n ia
!z 3cą lub 4tą klasą szkół średnich, 
do haudlu , npicroweto i ks ęgar 
skiego w JAROSŁAW.! V.

1598 2—4 H. Bohuss.
P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M o ść  

Franciszka Józefa I. 
odznaczona wyłącznym przywilej, m

Trucizua na szczury.
je s t  p ra w d z iw a  do n a b y c ia : 

we LWOW IE n pp. K. Iskierskiego, 
J .  Beisera, Z. Rnckera, P. Mikola
scha. w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 

M. Jaworskiego. 3886 6 « 
C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

liarol Ballahaii
w e L w o w ie ,

p r z y  u lic y  H a lic k ie j p od  „ Z ło ty m  K o g u tem 11 l.  2 9 6 .

poleca 1606 1 -12

Towary to m ie ,  Herbata chifiska,
I t i i m  l > i » e m s d k i ,

WINA austrjackie i węgierskie
francuzki Szampan, Madeira, Sherry i Bordeaux.

laik w o ry  z A m sterd a m u ,
K o n i a k  i A h s y n t k ę  s z w a j c a r s k ą .

N a k ła d e m  m o im  w y sz ła  rz ecz  zu p 3 łn ie  n o w a
dla wszystkich warstw społeczności niezbędna:

Zwyczaje towarzyskie (Le savoir-vivre)
w  w a ż n ie jsz y c h  o k o lic z n o śc ia c h  ż y c ia

przyjęte w kraju, a według dzieł francuskich spisane. 
Książka tu, obejmująca przeszło dziesięć arkuszy druku, zawiera dwa

dzieścia rozdziałów:
1. Słowo wstępne; II. 0  grzeczności; III. O zachowaniu się w kościele ; IV. O za
chowaniu się w kole roizinnem ; V. 0  zachowaniu się podwładnych względem pi

3|Uę- C y n ie n to w a n e

miary do płynów i miary litrowe
asuego wyrobu, po cenach najumiarkowańszych sprzedają i wysylaja bez zwłoki 

za pobraniem pocztowem

Z e y e r  «& Ł a h o d a
__  Prag, Fischmarktgasse Nr, 693—1. 1678 1 2

VII. O zachowaniu się w podróży; 
’ Ł - -—nia takowych ; X. O za- 

zachowania się w salo-

łożonych i na odwrót; V I. Życie 
VIII. O zachowaniu się na polowania; 
itawie stołu i o zachowaniu się przy stole;
lie i na balu; XII. W izyty, odwiedziny, bilety wizytowe, pouarsi; A tu . uruuuujr, 
chrzest, pierwsza kom unia; XIV. Małżeństwo; XV. O przyzwoitem ubieraniu s ię , 
XVI Żałoba; XVII. O cygarach; XVIII Umeblowanie, przaż, drobne szczegóły; 

XIX. Znajomość życia i świata w obcych krajach; XX Zakończenie.
Jak wszystkim bez wyjątku potrzebną jest znajomość zwyizajów 

ugrzecznienia i uprzejmości w kaźdem towarzystwie i w każdej oko 
liczności życii — juk wszystkich wzajemnie obowiązuje ta grzeczność 
i uprzejmość w społeczności — tak tez wszystkim polecam tę książkę, 
która zawsze, wszędzie i każdemu posłużyć może jako bardzo poży
teczny przewodnik. 1240 6 - 6

C en a  e g z e m p la r z a  1 zl. w . a .
Dostać można we wszystkich księgarnia', h.

Na zamówienia wprost do mnie uczynione za przekazem poczto
wym posyłam fra n c o . Juliusz W ild t, nakładca.

Kraków, ulica G ro d z k a  1. 69, II. piętro.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fe k ta  i m o n ety
pod waruukami najprzystępniejszemi.

<»"„ LISTY hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . XX XV III. N . 93, 
i najw. p o s t z duia 17. gruduia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich w ojsko
wych, na kancje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

» W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ę  
w łó c z n ie  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b er . d o l i c z e n i a

P r a w d z i w a

E s s e n r fa  ż y c i a  5
D r. J . G. K ie so w a  w A u gsbu rgu .

, ,  . Pomiędzy znanymi środkami domowymi zasłngnje niezaprzeczenie ta  W
W esencja na pierwsze miejsce, gdyż takowa zyskała z powodu swojej wyśmieni- £  
£  tej skuteczności i nienagannego sporządzenia, sławę światową, takowa bowiem N 
N w każdym domu, a szczególnie na w si, gdzie lekarza na zawołanie mieć nie W 
v można, utrzymywaną i szanowaną bywa jako najskuteczniejsze lekarstwo domowe. 3  
£  Bliższe szczegóły o tej esencji zawarte są w opisie, który udziela się N
Jąj najchętniej. ‘

12.2 4 ? #

. ■- .  apt. J a b ó b a  B e i s e r a ,  P i o t r a  
- — ----------- 7----- , -----------------------*• W Drohobyczu u Lud. Dobrzynieckiego, aut. M

X W Rzeszowie Scbaiter et Comp., w Tarnowie A. Ten czy e, apt* w Jarosławiu W 
W “ braci Jnśkiewicz, apt., w Przemyślu u M. Koszewskiego, apt., w Samborze u ?

Piotra Gailhofera, apt., w Stryju u Zygm. Dragowskitgo, apt., w Brodach u X 
X E. Grunspanua, apt., w Złoczowie u F. Pettsch, apt., w Tarnopolu u Pr. Ja- L

S rogiewicza, apt., w Stanisławowie u Ferdynanda Stechera, apt., w Kołomyji 
u Jana Sidorowicza, a p t .— W tych jedynie miejscach kupić mogą przyjaciele M

X tej esencji takową jedynie prawdziwą, gdyż znajduje się i naśladowana, przed 
kupnem której ostrzega się. N

J. G. Kiesów w Augsburgu.

Ctwa f la s z k i  1  z l .  
m a łe j  „ 50 ct.

PAPIER RIGOLLOT
albo musztarda w liściach

M  SYNAP!SMY{
Medal z lo ty  w Lyonie 1872

Afedułe srebrne
„  ------ Havre 1868
Tryest 1871 Paryż l872

Medale bronzowe 
Paryż 1855 
Tryest 1871

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku I 
chwilach z łatwością skutek stanowczy z możliwie najmniejszą - 
ilością lekarstwa, oto zadania, któru p. Rigollot rozwiązał w spo-. 
sóh pożądany, itd .“ Dr. A. Bouchardat (annuaire de thćrapeutiąue,ł w „
1868, p. 204). Wymagać należy podpisu jak obok; — unikać fałszerstw.

W Paryżu, Avcnne Victori* Nr. 24.
We Lwowie w aptekece p Mlkolascha. 1006 3 -12

O, k. uprz. kolej Dniestrzańska.

Dla naszej służby potrzebujemy następujących mundurów; 
82 sztuk bluz,
14 surdutów I. kategorji,
10 9 n U-
3 n „ IV.

22 spodni I.
93 r li- B

5 czapek letnich I. kakf
7 II.
8 IV. „

106 n bund i
2 paletotów.

Bliższych szizegółów tyczących się dostawy, udziela nasz < 
zarząd materjałów w Samborze. J

Uprasza się wnosić pisemne propozycje do podpisanej In- I  
spekcj; ruchu w Samborze najdalej do 5 . m a r c a  b. r. J

Sambor w lutym 1876. 1672 2 - 3  i
I n sp e k c ja  ru ch u . «

FABRYKA MAS2YR
S e h e n k  & T a t z e l

w M e s s e n d o r f  F r e u d e n t h a l
dostarcza najlepszej konstrukcji

kompletne aparaty do wiercenia, do działania za pomocą rąk i maszyny, tu 
dzież pojedyncze narzędzia, a t o : świdry (Bohrmeissel) sztaby ciężarne 
(Schwerstangen), nożyce wolno spadające (Freifallscheere; śruby (Nachlas- 
schrauben) i dłuta.

Linwy drutowe z ocynkowanego i nieocynkowanego drutu lanego, w 
każdej wymaganej długości i sile.

Mosiężne i żelazne pompy do oleju skalnego, angielskie knte rury do 
pompowania i podstawy do tych pomp; dostarcza wszelkich urządzeń dla 
deetylarś naftowych, kotłów do destylowania i koaksu, rezerwoarów, ma
szyn do czyszczenia, kiblów na naftę, pomp, rury wodociągowe itp.

Zapytania załatwiają się natychmiast. 151711 6 - 1 2
Ilustrowane cenniki na "żądanie franco.

MEDAL £  
NAGRODY i  

Londyn $
1862. |

l e d a l  » »  p o s t ę p .  W i e d e ń  1 S 7 3 .

?>w< 
MEDAL i 

NAGRODY ! 
Paryż ; 

ac 186ł- v

W . Spindler
— -‘-7 — . e r , , n , e  " n — .

F a r to m , W arn ia  i zakład do czyszczenia
su k ie n  d a m sk ic h  i l iic z k ic h ,

poleca się do wszystkich robót tego rodzaju,
opłatę ci a przyjmuje na siebie. ’ 1090 8 - 8

We LWOWIE przyjmuje zamówieuia J .  K u h iu a y e r  plac 
Marjacki Nr. 361.

V(>wy skład mebli, •
, Materji na meble, luster, pająków, chodników, e  

wózeczków dziecinnych itp.
1 _ Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m e b l e  o b i t e  i n i e -  ®

o b i t e ,  g a r n i t u r y  do jadalni i sypialni, b i u r a ,  m e b le  ż e l a z n e  i A
1 m e b l e  z  d r z e w a  g i ę t e g o .  “

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po- 
' bierając zapasy nasze z najlepszych źródeł produkcji, możemy zapewnić, że ™

po rzeczywiście wyjątkowych niskich cenach sprzedawać będziemy.
W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar- ™

akie, tapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i takowe jak  najskrupulatniej ęu 
załatwiamy. Na żądanie przesyłamy próbki materji i dajemy wszelkie ob- i

! jaśnienia względem cen, fasonu, pakowania lnb transportu. A
_ Polecamy więc skład nasz łaskawym względom P. T. Publiczności i i

I zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem " q

Rudolf SchSn i Edward Scholz •
i we L W O W I E ,  1480 6 - 8  «
( w hotelu L a n g a  p r z y  p la c u  M a r ja c k im  (to oficynach n a  praw o .)

2!^ C h orob y p iers i i p lu e
kiejkolwiik natury, leczy najskuteczniej F r a u e .  W i l h e l m a ,  a p t e k a r z a  

w  N e n n k i r r h e n

Ulopek z ziół alpejskich góry Schneeberg,
robiony według ordynacji lekarskiej.

(W ilhelm  Schneeberg KrSuter-Allop)
Ulopek ten używanym bywa przeciw cierpieniom szyi, piersi, przeciw grypie, 

chrypie. przeciw kaszlowi katarowi. Wielu odbiorców zaleca mu także odzyskanie snu.
Uwagi godnem jest równie, że ten ulopek słnży jako środek zaradezy przeciw 

skutkom sloty i dni dżdżystych. Skutkiem arcyprzyjemnego smaku jest on dla dzieci 
bardzo pożytecznym; koniecznością dla cierpiących na płuca; potrzebnym dla

' ’ śpiewaków chcących głos ocalić od chrypki.
Liczne świadectwa potwierdzają to. Dowodem tego następujące lis ty :
Do pana F ranciszka  W ilhelm a, aptekarza w Neunkirchen ’

Ś w i a d e c t w o :
Mój sześcioletni synek Franciszek m iał od ośmiu tygodni tak mocny kaszel 

spasmodyczy, żem się obawiał o niego, przyczem schndł i tak osłabł, że się zaledwie 
na nogech mógł utrzymać. W tem smntuem położeniu polecono mi ulopek “  ! ' 
lek alpejskich, góry Schneeberg. Po zażyciu pierwszej flaszki ustał kaszel z, _ 
po zażyciu drugiej dziecko zaczęło lepiej wyglądać, odzyskało siły i je s t zupełnie 
zdroweni. Równie zapomocą rzeczonego ulopku uwolniłem mege starszego syna od 
kaszlu i chrypki. 1433 1—5

Za szybkie i cudowne wyzdrowienie mych dzieci wydaję z wielką wdzięcz
nością niniejsze świadectwo z życzeniem, aby nlopek ten w najodleglejszych stronach 
'w iata znanym i przez cierpiącą ludność używanym bywał.

Flatz, dnia 6. marca 1855. Lorenz Scheibenreif,
A nton  Just burmistrz.

itekaiza w Neunkirchen.
praszam Bana o jak najspieszniejsze nadesłanie 

tych 4 flaszek ulopku ze ziół alpejskich góry Schneeberg. Po użyciu dwóch fla
szek bowiem zmniejszyły aię moje cierpienia piersi i szyi i oddech jest wolniejszy. 
Udaję się do Pana wprost w przekonaniu, że otrzymam najświeższy w mowie będący 
nlopek. Załączam 5 zł. w. a. H enryk Bock,

Mttnchret am Ostrang, d. 23. lutego 1859. chirurg i akuszer.
P. T. osoby, które sobie życzą nabyć tego ulopku, wyrabianego przeze- 
mnie od r. 1856 — raczą wyraźnie żądać:

W ilhelm ’s Schneebergs Krauter-Allop
F l a s z k a ,  z a o p a t r z o n a  t a k ę  p i e c z ą t k ę ,  

s t a n o w i  m ó j  f a b r y k a t ;  f a ł s z u j ą c y  t ę  m a r k ę  
o c h r o n y  p o d p a d a j ą  k a r o m  p r a w n y m .

D o każdej flaszki dodaje się instrukcję. 
Zapieczętowana f l a s z k a  o r y g l u a l n a  kosztuje 

1 zł. 25 c. Można dostać w najświeższym stanie u wła
ściwego producenta
Fr. Wilhelm, Apotheker In Neunkirchen Niederóst.

Opakowanie kosztuje 20 ct.
Prawdziwego ulopku tego można także dostać t y l k o  we Lwowie: w apteee 

p. Jakóbd Beisera  i u p. Karola Sehubutha i w aptekach pp. Jana K linkera w Bur
sztynie, Ayg. Drągowskiego w Stryju, J . L . Wisłockiego w Jarosławiu i F r. Ja- 
mrógiewicza w Tarnopolu.

Celem otrzymania na składy, raczą się panowie aptekarze i kupcy łaskawie 
zgłosić listownie.

— bjl ______________
F r a n c i s z e k  H i l h e l n s ,  aptekarz.

1556 W a ż n y m 2 - 6  |
dla oszczędnych gospodyń! «

jest ces. król, wyłącznie uprzyw. |  
p ro sze k  d o  p r a n ia  F r a ń - . 
c is z b a  F a l iu e  w T ra n te -^
n a u  w Czechach, którym jedna o- c 
s< ba jest w stanie w przec ągu 4  g '-  ’ 
dżin dwa kosze pelue brudnej b ie -a  
lizny tak oczyścić, jakby by ła  bli S 
chowaną, bez gotowania i bez naj- ( 
niniejszego zanieczyszczenia rąk, lub 9 
bielizny. W oryginalnych pudelkach p • 
56  dekagramów posyłam go za f r a n - |  
kowauą przesyłką 1 zl. 30 c. za g  
zaliczką pocztową wraz z metodą.

C. k. wyłącznie uprzyw. k r o c h 
m a l ta b lic z k o w y  nadaje bie- 
liznie piękny połysk, przy czem nie 
potrzeba kolnA rzyki, mankiety itd . 
ani zwilżać ani farbkować, 1 ta 
bliczka kosztuje 2 0  ct. w. a.

Główny skład dla Lwowa p. Mau
rycy Bał taban, plac Marjacki 1.8.

HERBATY chińskie
najprzewyborniejsze gatunki 

ś w i e ż o  s p r o w a d z o n e

Karol Grurhol
w e L w o w ie  w  R y n k u  l. 4.

P e c c e  K o n g o  herbata czarna 
ciemno naciagajaca pół kilo zł. 
1.40, 2, 3 zł."

S a n s i n s k i  herbata silna, ciemno 
naciągająca, w oryginaln. skrzy
neczkach* drewnianych, skrzyne
czka, •/« kilo 4 zł.

K a y s o w  herbata najsilniejsza, 
pierwsze zbiory wiosenne, pół 
kilo 5 zł.

M e la n g e  I m p e r i a l  kwiatowa 
herbata karawanowa, łagodna, z 
najprzyjemniejszą wonią pół kilo

Ważne!
M a m  n a  sk ła d z ie  p r a w d z iw y .

RUM z Jamajki

1000 B u t e l e k
Mtary prawd: 
francuski, nabyty

wystawie wiedeńskiej w roku 1873 
bezpośrednio od wystawicielów ga
tunek rzadkiej dobroci, butelka li
trowa kosztuje 3 zł.

BK?** Odbiorcom na prowincji 
przynajmniej 19 bntelek koniaku, 
dostarczam bez opłaty akcyzowej.

D otąd  n le p r z e w y ż s z o iiy  w  sw e j s k u te c z n o ś c i

goścowi, reumatyzmowi,
i cierpieniom nerwowym

każdego rodzaju, a t o : cierpienia nerwowe i reumatyczne, jako też bole w
połowie twarzy, migrena, strzykanie w uszach, ------- * * ........................
w krzyżach i stawach, rwanie w członkach, bo 
matyczne afekcje sercowe, kurcze żołądkowe i 
ogólne osłabienie organizmu, drżenie, osłabienie muszkułów, bole’ "ż

krzyżach i stawach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischias)’ 
ityczne afekcie sercowe. kiumz« .>„larltowe ; w spodnich częściach'ciała,

, ---- lienie muszkułów, bole zagoj‘onych
ran, porażenia itp. je s t pr/.ez aptekarza J .  I l e r b a b n y  w e  W ie d n iu  
preparowany.

auś MfiilkAaytenif _ . ,
Hochalpen bereilete Pffanżen-Exfracł

„NeuroxyliiT
N E lI t O X Y J ,I A  działa uspakającoa przytem  są uspakajacej skute- 

cznoeci. Gdzie m e pomaga chloro forum , morflnum, i wzzystkie irodki narko
tyczne, objawia N euroxylin po pierwszem uatarciu j u i  itwoję cudowna uspa- 
kającą skuteczność. lneuroxylin okazał S f  skutecznem w szpitalach cywil
nych t wojskowych, sławni profesorowie we W iedniu i  zagranica, słswni le
karze stolicy i na prowincjach brali przez dłuższy czas ten śrósek w na j
gorszych wypadkach, i znaleźli takowy odpowiadającym swemu zadaniu, o 
czem świadczą pochwalne św adectwa i uznania. Prócz tego potwierdzają 
setki listów dziękczynnych o<l wszystkich klas społeczeństwa, że nie zastąpi 
żadnym innym środkiem siłę hczn iczą  Neurowylinu.

Cena jednego flakonu (zielono opakowany) 1 złr., mocniejszy ga
tunek (różowo opakowany) 1 złr. 20 c t.  przy wysyłkach pocztowa 20 c t  za 
opakowanie. ]O96I 4—4

Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym  erłem  
Zygm unta R uekera, w Drohobyczu w apt. L Dobrzynieckiego, w Koszy
cach u C. Wandraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J .  l le rb a - 
bny, apt. zur Barmherzigkeit , Neubau, Kaiser-»trasse Nr. 90.

»•••••••••••••••••••«••••<
BS^T ylko 9 O c t . ^ i  |

• k o s z t u j e  dobrze chodzący pozłacany zegarek do nakręcania z długim łań- I  
____________ cuszkiem, najstosowniejszym. Gwarancja ńa rok._____________ <

I J Z l  5(1 C t bardzo pięknie amaliowany, dobrze chodzący zegarek z do- J
, brym werkiem i dłngim łańcuszkiem. _______________  I
I fijk remonter, kieszonkowy zegarek dla dzieci do nakręcania w uszku. 2
, ww ,  z łańcuszkiem. ’

e srebra chińskiego z dobrym

4 z l
werkiem, 'nakręcający się raz na 24 godg inT Z  łańenazkieai.*_______  ,
taki sam zegarek w ogniu dobrze pozłacany wraz z łańcuszkiem w (
ogniu pozłacanym. 4

► 5  Z l bardzo elegancki damski zegarek w ogniu pozłacany o szkłach krzy-
ształowych i z łańcuszkiem w ogniu dobrze pozłacanymi Ł iauuuBóHcm w ogniu uoprze pozłacanym.

6  Z ł  5 0  C t bardzo elegancki cylinder kieszonkowy, ze srebra chińskiego z
'__________ szkłem krzyształowem i łańcuszkiem. Gwarancja na lat 5. |

1 U jrF p f  bardzo dobry, srebrny, wypróbowany cylinder kieszonkowy (
' te  szkłem krzyształowym i łańcuszkiem. Gwarancja lat 5. (
, 1 9  y l  bardzo elegancki, srebrny, wypróbowany zegarek ankrowy. ze szkłem <
i krzyształowym i najpiękniejszym łańcuszkiem. Gwarancja lat 5. ’
i 1 5  y l  najpiękniejszy, srebrny zegarek damski, anker, z podwójną kuwer-
i Ł 1 '  tą  i łańcuszkiem i szkłem krzyształowem.
i Wszystkie te zegarki prócz Nr. 3. pochodzą z Genewy, są dobrze ob-
i ciągane i sprzedają się pod gwarancją przez * 1060 1 - 6

I. Wiener Ohren-Depot Praterstrasse Nr. 16.

S Y R O P  I P A S T A  P A B L A Y N
Środek len liardzo przyjemnego smakn, przepisywany od 20 lat z (Kimyśmym 

skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w 1’arrżu. leczę MEŻYT, GRYPY. 
KASZLE. KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak również KANAŁU URYNOWEGO PĘCHERZA- — W Paryżu,,, p. Blayn. ‘ 
ap trb m a .T , ul. ile Uarche- SI-llim urr. W kiakowj.-. w aptekach pp. Trau- ~ 
czyńskiego i l.edyka we Lwów:.-, w a,-serc p. Mikobsc..; w Warszawie,: 
w składach materiałów aptecznych t p, Galie i Mrozowskiego

Ważne dla właścicieli koni.
Konie w ezasie zmiany sierci podlegają bardziej działaniom powie

trza, jak w każdym innym czasie, a każdy troskliwy właściciel koui stara 
się, przez zastósowanie odpowiednich środków przyjść w pomoc naturalnemu 
rozwojowi w tej tak ważnej peryodzie wpływającej na piękność koni. Ś rod
kiem takim arcyskutecznym jest płyn wyzdrawiający dla kosi (Restitutions- 
fluid fOr die 1'ferde), Franciszka Jsn a  Kwizdy, przez Cesarza Franciszka 
Józefa I . wyłącznym przywilejem zaszczycony —  cośrny wykazali w da
wniejszych ogluszeniach, a do których dołączamy następujące:

D o p . I r a n c i s z k a  J a n a  K w iz d y  w  K o rn e ttb u rg u l
Z powodu wyczerpania zasobu pańskiego c. k. uprz. płynu uzdrawia

jącego —  upraszam pana o dalsze nadesłanie mi takowego.
Płyn ten okazał s:ę arcy skutecznym w bieżącej wiośnie, gdzie ostre 

zimno powstało właśnie w czasie zmiany siersi u koni. Pańskiemu pły
nowi •zawdzię zam jedynie, że moje konie bez przerwy i bez uszkodzenia 
pokryły się krótkim, pięknym, równym włosem letnim. Uwzględniając przy 
tem tę okoliczność, żem w eiągu czterech przykrych tygodniach wypotrze- 
bowal tylko jedną flaszkę pańskiego płynu i masę wódki w ystalej do roz. 
C! czenia, co mnie kosztowało 2 zł. 20 ct., każdy rozumny gospodarz i 
właściciel koni winien być panu wdzięcznym za rozpowszechnienie tego 
wybornego preparatu. 16S2 1—1

W. Neuetadt. Książe R. A u o r s p e r g .
Flakon płynu  uzdrawiającego dla koni kosztuje 1 zl 4 0  et.

P ra w d ziw e  w yroby  w e te ryn a ry jn e  są  do n a b y c ia :
We L w o w ie  : Konstanty Iskierski, ant P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 

apt. Zygtnun. Ruekera (dawniej Tomanka), Jakóba Piepesa; i Władysława Tępy, 
apt., w handluS t Markiewicza; w K r a k o w ie  AL Jawornicki w rynku gł. kam. 
Kircbuiajera, p. Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki podają polskie 
— ogłoszeniach.

D la żawarowania się przeciw  fałszowaniom,
A  i Ł l C & b l U g d '  uprasza się na to baczyć, iż  płyn restytu- 

cyjny Franciszka Jana K w izdy  jest tylko ten praw dz iw y , który c. k. w yłą
cznym przywilejem odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi połóbnemi 
'  -katami, dalej zwraca się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kor-
___ urskiego , moje niżej zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą się
znajduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomić, że są w handlu fałszo
wane środki, które złożone są z bezskutkujących » nawet szkodliwych ingre- 
djencji, przed zakupnem których ostrzegam.

K to b y  m i fa łsz e r z a  w s k a z a ł ,  k ! 4 r j  n a d u 
ż y w a  swej m a r k i o c h r o n n e j ,  a b y m  go  m ó g ł p o d  sąd  
p o d c ią g n ą ć , o tr z y m a  w y n a g r o d z e n ie  d o  5 0 0  z łr .~ ^ ig

3 karczmy,
Liska  do Baligrodu  położone, w których 
się wykonuje propinacja dóbr hoczewskich 
również

młyn wodny 1 tartak,
są od 1. kwietnia b. r. do wydzierżawienia 
pojedynczo, lub razem pod nader korzy- 
jstnemi warunkami dla zgłaszającego się, 
''eśli jest chrześcianiu a przytem rzemieślnik, 

igłsszenia osobiste lub pisemne (franco)

ORIZA
DE NINOW DE Ł E N C Ł O S
L. LEGRAND, dostawcy i>erfuni wielu 

panujących domów ,
207, ulica Saint-Honore w P A R  Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galaut. P. Strzyżowskiego 
1016 16—24

W Przemyślu
steli ;cl»

sta
jest w  H o te lu  p r z e m y s k im  
do w y n a ję c ia  i odebrania zaraz

!Ji
z calem urządzeniem kuchennem , stolo- 
wem, Salon jadalny z zapasem spiżar- 
nianym. Sala bilardowa z dwoma b i
lardami, z calem urządzeniem, jako też 
ikawiarnia z calem urządzeniem, a to 
Jkażden in.eres osobno, lnb też cały 
H 'te l razem z pokojami gościnnemi, 
jstajn:ami, wozowniami w wszystkie po
trzeby zaopatrzony i bardzo elegancko 
urządzony. Życzący sobie którenkol- 
wiek interes osobno, lub cały  Hotel ra
zem wynająć, raczy się zgłosić do w ła
ściciela Hotelu listami frankow anemi, 
lub osobiście. 1538 3—3

TOWARZYSTWO

(ialicyjsiłicj kasy zaliczkowej
3 1 . U l i c a  H a l i c k a ,

przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego zł. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6% z 3-dniowem wypowiedzeniem, 

po 7 %  z 14- ,  ,

po 8%  z 30- ,  ,  1200 7—?

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia pierwszej wkładki.

I.nl/ego


,’z s  i
Handel herbaty, korzeni, win i delikatesów

A. J la ń k o w M k ie s o
i zbliżających j

Ważne dla właścicieli ziemskich.

Lwów ulica Halicka Nr. 17. W- 10. 
i pr?y sitfsohuości rozpoczętego karnawału, 

się świętach Wielkanocnych
’ sprowadzanych

W I N  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w

K P IK T T tO Z A W  n a jr o z m a its z y c h
zapewniając Szanownym odbiorcom większych partji nietylko znaczny ra 
bat, wzrastający z ilością branych butelek, ale i opakowanie bezpłatne. 

Cenniki na każde zażądanie f ra n c o  na miejsce. 1512 6 —

f  Mężczyzna liczący 40 lit , 
sady w większej majętności, lub

i brach na Węgrzech, w Polsce, 
i zerowania maszyn gospodarczych.
! Kompetnjący hudowal samo,i/i-nrc maszyny
i skiem, w młynach, browarach i gorzelniach, jako’ t< 
; Zapewnia, że zachowywać będzie się moralnie.

. Może złożyć kaucję.
Łaskawe oferty uprasza sic nadsył ć pod li 

STEIN i  VOGJ.EB, Annom eii-Bur-au in Prag.

ksztąfcony teoretycznie i prsktyczi 
kilku mniejszy,h‘w jednym powiec 

licji, lub Rosji, do wyko leparacyj nad-

f ra n c o  na miejsce. 1512 6—6 w>

p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domoweiui pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy
stkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk- 

zy nienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze- 
iu zamulenia i zatkania c ia ła , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, 
erpienia n erek , nerwowym bólu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek-
tch. hysterjr. skłonności do wymiotów  i t. p.

4 'c iiu  p u d e l k a  o r y g i n a l n e g o  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y e la
k o s z t u j e  1 z ł r .  a .  w .-__  1193 10 ?

ó d k a  f r a n c u s k a  i só l.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia nr. 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe,

ńe ócz, sparaliżowania 1 zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
W  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y e l a  8 0  e i .  a .  w .

'o 1 1 a

e w gospodarsl nej-.. K r stule
lokouiobn
Objecie słaiby kaideg,

1127 2 - 3
G . F . 1 6 3 .  An HAASEN

G r u n t o w n e  w y l e c z e n i e
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u c

bez nlywania lekarstw, tylko zapomocą wdychania
b a l s a ia l e z i io - r o ó H i i i i o - iu l u e r a lu y  e li

P repa rato w i ii li a I a cy j ny <• li
F ry d r . K o ltsc lia r se h , ąit. w Wiewr NeusUit.

Ten racjonalny środek leczeniż pociesza się w ko 
y lach lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem! 

z powodu swych nader szybkich skutków. 1’ojedyń-1 
czość użycia tego środka daje tej metodzie inhala
cyjnej pierwszeństwo przed innemi systemami, ponie

waż chory bez obecności lekarza inhalacje używać, może. Pan profesor Niemoyer w Li i sku 
przedtem w Magdeburga, poleca takowy w swoicni dziele nplucaG jako jedynie zdolne 

] do tej kuracji.
Znajdują się u mnie świadectw:, o stosownem użyciu tego środka, zaleconegt 

przez pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.
C e n y :  Aparat inhalacyjny u le p sz o n y .....................Zjr’ c

Preparaty balsaraiczno-roślinne ) na 10 podwój...................1 złr. — ,
„ roślinne ) wdychali . . . . . 1 złr — <

Broszura trzecie powiększone i poprawne wydanie . . . — » 60 ,
Bliższe szczegóły o skntecznem używaniu tego wdechania zawiera broszura p , 

dra K .  C z n b e r k i ’, w Wiedniu. Przesyłki uskutecznia punktualuie podpisany 
przekazem pocztowym (h ct.) lub za zaliczką. Włącznie 50 c. za opakt

F r i e d r i c h  K o l t s l i a r s c l i ,  aptekarz w Wiener-Neustadt.
Wielmożny Panie !

Upiaszatn o niezwłoczne nadesłanie mi po dwie dozy balsai 
mineralnych preparatów, gdyż używanie tychże uwieńczone zost; 
skutkiem.

Z wysokim szacunku

Grasslicli w Czechach 27. października 181 
Do nabycia w aptekaclp: we LWOWIE i

•sc lia  i Z . R u c k e r a ,

Dr. S to w a sser .

W
ykonując od kilkunastu lat 
p o k r y c ie  <l«rh6w tiU

Inemi materjałanii oguiotrw^- 
f leaii, jako też i innoiui, u i i^  

aowicie;' łupkiem kamieuuym (Scliie- 
B rste iu), tek turą  ogniotrw ałą i fil- 
cem, pochlebić sobie mogę, iż roboty 

z sumiennością, wszelkiera zadp- 
leuiem i uznauieui szanownych pp. 
konkurentów wykonał in. Posiadając 
Własny skład z znacznymi zapasami 
powyższych matorjalów z. pierwszo
rzędnych łomów i fabryk i to w naj
doskonalszych gatunkach,, mam zą- 
stczyt oznajmić szanownej P. T. pu 
bliczni ści, iż na wszelkie zamówie
nia w całej Galicji i nawet za gra
nicą wedle najprzystępniejszych cen 
roboty to przyjmuję i wykonuję, do
dając, żo filcowe, dykturowe i łup 
kowe pokrycia dachów uskuteczniam 
bez naruszenia gontów.

Polecając się łaskawym wzglę
dom, upraszam szanowną P. T. Pu
bliczność e łaskawe zlecenia, oświad
czając , iż na wszelkie zapytania 

udzielam wyjaśnienia. 1208 18 —20
Z  uszanowaniem 

W . Rabinowicz. 
K r a k ó w ,  1. 1.

O w ą t r o b y  d o r s z a .

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 
jkutkiem w słabościach piersiowych  i płucowych, szkrofułach  i słabościach R<«- 
chitis. Leczy najzastaizalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne , również ja ^  

chroniczne w yrzu ty  nuskórne.
C e n a  1 f l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 z ł r .  a .  w .

We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruckera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bia
łej Keicbart, apt.. Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
Witoslawski, aptekarz, E. Griinnspann; w Cztyniowcach J. Brzozowski, ap.,. 
ig . Scbnircb; Dońromtłit A. Grotowski, a p ; Drohobyczu Józef Aleiie- 
ricz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w ćrftntanacA Hełm, apt.; w Gurahomo- 
a E. Botezat ap.; w Jarosławiu  Józ. Rohm ap.; w Krakowie dr. Sawiczewski 
ip., Józef Jabn, Al. Jawornicki; w Limuwoiotf Ant. Muller, apt.; w Nowym Sączt 
Losterkiewiczowa wd. i W. Filipek apt.; ze Nowym Targu C. Laur; w Przemyśli 
Gaidetschka. E. Machalski, w Kzeszowie J . Schaitter i sp.. w Solotw inie  Józ. Ho- 
holy, ap., w Stanisławowie A. Amirewicz, ap. w S try ju  Jan Sielecki, apt., w Tarno- 
lol« A. Morawetz, F. Jamrogiewicz ap , w Tarnowie W. T. A. W iekgórski, P. M ul- 
pner &Com,>., w Wadowicach F. Foltiu Ig . Brosing. w Zbaraża N. Sussermann

A . M o l l ,  k k. Hoflieferant W ien. Tuchlauben Nr. 9.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P a r y ż u  Hue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do a ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać be* wiebezpieczeństwa. Cierpienia i roz
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nic posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 centigrażuów Cbloralu.

S i r o p  C h o r a ln  (1 gramm Hydrate de'Chlorał w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.)

Dostać można w e  Ł w e w i e  w aptece p. Mikolaseha; w  K r a k o w i e  w 
aptekach pp. Tranczyńskiego i Rcdyką. . iflfi3 8 -13

G ło s y  P u b l ic z n o ś c i .
Do pana aptekarza Pargleitnera w Gracu.

Pudełko, w którem znajdywała się flaszeczka sy r o p u  z  p o d f o s f o r a i iu  
, otrzymałem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię

kowanie a przytem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforańu wapna , czuje się być ożywionym, 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor
malne, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żbłądkową, na co po
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało , tylkoran i bez wymiotów, bole 
piersi ustały zupełnie, i oddeebam wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak lód , ą paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy żółta., gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—9d stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się m iał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanował-iem F , anclszck N ager.

Ten nowy środek , zalecony sucho tn ikom , na osłabienia  piersiowe, 
— — - “" jS ltu b e rk u ly , zatwardzenie wątroby, usu- 

■ !  wa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst
kie okazujące się objawy powyższych 
słabości.

_Pod wpływem tego lekarstwa uspo
kaja się kaszel, poty nocne ustępują 
a słany  przychodzi w krótkim cza 
do zdrowia i tuszy.

U słabow ityeh  dzieci dz iała  
wzmocnienie kości.

Cena flaszki 1 zł. 10 c t

Frauei!-
Krankheiten,

Gebfirrauttprleideo, FIuss, Entziiudun- 
gen, Unfruchtbarkeit, heilt eir. Frauen- 
spitalsarzt l> r .  B r e y e r .  WIEN, I., “

Habsburgergasse Nr. 4. oó
(Houorirte Briefe wen.en beantwortet«  

und Medicamente.besorgt.) «

Up ile  p sj e
(pidaczka) leczy lis tow n ie  lekarz 
specjalny D r .  K  i  I I  i  s  c  h ,  

Neustadt, Drezden, (Sachseu).
1051 55— 01

S.000 skutecznie wyleczonych.

Znakomite powodzenie.

s
_________g r u d n i a  1 8 7 5  w y c i ę g u i ę t e  s e r j e

Losów państwowych z r. 1839
i które wygrać się m usi;
cały los państwowy z r. 18"9 zł. 830 i 15 część - . . . zł. 70

j  część losu państw, z r. 1839 zł. 165 | z wykluczeniem najniższej wygranej 
pół ostat. losu „ ,  zł- 8 5 1 pół ostatniego . . - zł. 40
ćwierć losu państwowego „ zł. 45 j ć w ierć .....................................zł. 20
*/„ losu „ „ B 17 Jedna dziesiąta . . z ł .  10
*/j, losu » B n 9 ; Jedna dwudziesta . . zł. 5

Ciągnienie odbędzie się d. 1. marca. Ogólna kwota do wygrania
przeszło 8 m ilionów  żł. Główna wygrana 280.000 zł.

Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy 
ostatniem ciągnieniu setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów. 

NYITRAI & Co., Wien, Wipplingerstrasse 4 5 .
We L w o w i e  losów tych można dostać u kupca p. J ó z e f a  

F r i e d  ulica Krakowska Nr. 16. 1639 5 - ?

jest 1017 61 -78

Mączka ryżowa
p rzygo tow ana  z B izm utem  . 

dla tego to działa szczęśliwie ńa skórę
n i e d o s t r z e ż o n a  p r r .y s ta je  d «  

c ia ła  nadaje
c e r z e  ś w ie ż o ś ć  n a tu r a ln ą .

CH. F A Y
M agazyn  P erfum  w  P a ry  tu  

9. na nliey de la P a l i ,  9.
Dostać można w magazynach galantor. 

pp. K a m i 1 a 8 t  r z y ż o w s k i ę.g o, L e 
o n  F e i n t u c b a ,  w skłalzie K. Mi- 
!k0 l a tc h  a we’ Lwowie.

b i l f i i j  Styryjski sok ziołowy 
i j  1 cierpiących c•-» p ie r s i.

J .  E n g e l i i o t e r a

Esencja mnszgHova i nerwowa
x a r o m a ty c z n y c h  x ló l a lp e j s k ic h .

iiczsprŁecznie wyśmienity środek ^przeciw bolom reumatycznymi. (
Jtawow, przeciw zawrotowi gfowy i bola,krzyżów, osłabienie nerwów- i cia 
do wzmocnienia okapów  płciowych za najukuteczniejezy uznany. Cena 1 i

Przeciw chorobom piersiowym i plucowym
*4 bvwa używanym od 20 lat

U L O P E K  JU L IU SZ A  B IT T A E K A
sp o r z ą d z a n y  ze z ió ł  a lp e js k ic h  g ó r y  Sch  e e ó e r g .

* ( layton & SliuttłcwortJi J
fabrykariei machin rolniczych L W Ó W , J

ulica Gródecka 22. 81
polecają swój bogato zaopatrzony skład  w s i e c z -  
k u r n ie , szu r p u c z e , g n io t o w n ik i ,  te 
Ir y c r y , s r o t o w n ik i  itd. i pozwalają so- 
hic zwrócić uwagę panów P. T. gospodarzy na 
ich uzupełniony i jak n a j l e p i e j  urządz nv A 

W A JB S T A T  r e p a r a e y j u y .
139C Illustr iwane cenniki gratis i franko. 9 .- ?  te

[ Niedokrewność. osłabienie, biadaczkę, skrofuły, cierpienia nerwowe
s ła b o ś c i  k o b ie c e

leczą się zupełnie, zaporqpaą zrtaięgo sławnego przez wielu znakomi
tych lekarzy W kraju; i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru źelazistego,
Józefa F t tr s ta , apt. „zuin weissen Eiigel“ w P ra d z e  na Poric.

Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 
irofesorowie wszechnicy, panowie :'D r. E iselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 
i)r. Petters, Dr. kawaler Bit erfheim, Dr. Steiner, Dr. Streng itp.

Gała flaszka kosztuje 1.2 > c t,  pół flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukrn źelazistego, dokładnie na to nwaźić, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- 
tbeke zum weissen Engel in Prag ani Poric, N. 10 2 2“, a na etykie 
cie Medizinischer flussiger E-senzucker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom żołądka,

jest przez prążki fakultet medyczny rozbierany i polecony'’
<; . 1 S  T  1{ O  I ’ H  A  A .

flakon 70 ct.
G łów ny sk ład  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u Jó z . F i ir s t,  

apt. „zum weissen Eugel“, Schillingsgasse 1071-2 .

Dia cierpiących na piersi i płuca. Doświadczane i sławione 
Krata prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

iżywane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia płacowe każdego 
odzaju, szczególnie na chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde

chowego i płuc, przeciw kaszlowi sucbotniczemu, i jako jedyna ochrona
przeciw suchotom (tuberkutom). Pekiecik kosztuje 2 • c t

M a i ć  ż e l a z i n t a
leezy  w szys tk ie  odm rożenia w p rz eciąg u  8 d n i. Pudełko 40 ct.

Płynne mydło żclazistc
wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od holu zębów, przeci 
nilAhliniA Hwiflaot zranieniu, opar?0" ’" trerninonnin wwwwamtn

chorobom naskó
Flakon 1 zł., pół flakonu 5Ó ct.

.. Praskowitza .
__ _________________ S A  S Z Y J E  -we

ryborny środek leczniczy przeciw obrzękłości azyji, krJteiiizmowi, Bzkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

. ------im  -w — -  P«"<»»xel£
_ i  n o  w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 ! ct. .Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. _____  1J< 5 31—38

R o b  I . a f F e e t e u r
polecasięjako środek łagodny, smaczny na przeczyszczenia krwi. F lacon2zł. 
S k ła d y : we Lwowie w apt. Piotra M ikolaseha, Zyg. Itnckera i J. Beizera. 
w Białej n Józ. Knanss i Er. Keler, a p t , w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie n H. Beilego, apt., -r Stryju u  J .  Sieleckiego, apt. 

Tarnowie, u Tenczyna, apt., w Czernioweach n C. Alth, F. Krzyża- 
"  Bojan, u L. Gartnera, apt.nowskiego, L. Bełdowitz, apt. i

Woda do ust
JB i^uuna^

dentysty kilku ces. król, zaldadów w Graca,
uznana

w s k u te k  n a d e r  lie z u y c li  d o św ia d c z e ń
specyficzny środek do z urojenia rozranionych dziąseł, do usuwui 

rucłinąeego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 8 1218 7 - 1 2

L ik ie r  ż o łą d k o w y
D ra  K ro iiih łio łza .

Likier ten przyrządzony z wznia 
eniaj^cycli roślin, działa szczególni 
skutecznie lia organa trawiące, a roz 
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienuiejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzyszem 
polowaniu przy wycieczkach ‘ “

a flakoniku 52 ct.

Powyiszycli przedmiotów dostać wożn» prawdziwycli: we L w o w i e 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, 
Mikolaseha. Beisera, w aptece pod węgierską korć ną J. Piepesa i w handlu galant. 
Kamila Strzyźowskiego

W Białej u P. Knausa; w Bochni u IŁ Fadenchechta, w Czernioweach 
Zachariasiewieża i Bojańskiego, w Jarosławiu u I. Bajana, w Kołomyi u Stengla,

aptekarza, w K r a k o w ie  u K. Hermana, W. Fenz i J. Jahna, w R z e s z o 
w ie  u J. Scbait w Stryju Gartner a p t w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp 
w Tarnopolu u M. Schlifki, w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego, 
w Zaleszczykaoh u J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, 
w Czernioweach w apt Goiichowskiego.

Parowe fabryki Stammsund
K a b e l v a a g  Lofoten - Inseln

GtdTig Norw<gja.PIOTR MOLLER
w  F h r i s t i a n j i  (Norwegja) 

herbu Wasa i St. Olafa, członek korespondujący To- • 
warzystwa ^ o c ie te  de la Pharmaeie a Paris“, czło

ny ef n  nek króL Towarzystwa umiejętności w Droutheim,
członek honorowy Towarzystwa lekarzy w Stokholmie itd. Autor dzieła 

Pharmacopea, wydanego w Norwegii 1851
•  f a b r y k a n t  i  j e d y n y  d o s t a w c a  t r a n u ,  z w a ń  e g o

5 MflUer’s reinster Lofoten-Lebertkran
(Cod liv er oil)

Ten tran, wyrabiany starannie przez Moliera wc 
K  na wyspach lofoekiołi ze świeżej, doborowej wątroby dorsza ' i na miejscu te

produkcji do flaszek spuszczany, różni się od wszystkich innych gatunków 
tranu tem, że będąc w naturalnym stanie fcoloru ciemno-źółtego — jest bez 

te  zapachu, ma przyjemny smak oliwy i fe  go każdy żołądek strawić może k
c  Dzieci przyzwyczajają się prędko do jego  użycia. '  1157 5—12
J  Tran Móllera sprzedawany bywa w owalnych, oryginalnych flaszkach.

które są zaopatrzone nazwiskiem Móllera, etykietą i kapslą.
Bównieź uważać należy na markę ochrony. -^<5 K

We LW OW IE dostać można w aptece p. Z . R u c k e r a .

H ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańaki.

Ten wyborny lllopeb
zwany

Sehneebergs Krauter-Allop,

$  Po zbadaniu przez po- > 
Z wagi naukowe, polecony 3 
Sprzeciw  chorobom płac , i  
5  chrypce, zapaleniu gardła, j
x lub szyi. j

5  Najwyższym patentc 
S  z d. 7. grudnia 1858 
S  L. 2 0
S  przeciw fałszowaniu 
£  zabezpieczony.

bywa wyrabiany i rozsyłany wyłącznie i jedynie przez J u l i u s z a  K i t l n e r a  a p t e k a r z a  w  ( a lo g g n i t z  w 
niezmiennej doskonałości, jaką sie od 20 lat szczególnie odznacza, i z temi samemi zewnętrzuemi znamionami, które 
bronią go od fałszowatiia. na'm ocy najwyższego patentu z d. 7. grudnia 1856 do 1. 283. ‘

'Z w raca się uwagę P. T. kupujących, że t i l o p e k  zwaa.v S c l in e b e r g s  K r a u t e r - ł l l o p  wtenczas można 
uważać za produkcję J iilin -a a  B i t t n e r a ,  aptekarza w G l o g g i i i t z ,  jeżeli się znajduje we flaszkach używa
nych od lat 2", które powyżej w odbiciu podajemy i które są zapieczętowane pieęzą'tką u góry wyciśniętą.

S k ła d y  wybornego u lo p k u  S e h n e e b e r g s  K r i i r i t e r - A l lo p  w y r a b i a n e g o  przez J u l  i u s z a  
B i t t n e r a  znajdują sie:

we LWOW IE w ap tekach pp Zyg. R uckera , J . Beisera i P Mikolaseha.
R ó w n ie ż  u t r z y m u ją  t a k o w y :  W Bf«i««w p. J. A. Stańko a p t, w Br.c/twi p. A Kasprzykiewicz, w Bro

dach p. Kościcki a p t , w Brzeźanach p. /.minkowski a p t,  w Dembicy p. F. Herzog, w Drohobyczu L. Dobrzyniecki apt., 
w Gorlicach p. Walery Rogawski apt.j w Krakoisie p. E. Stockumr apt., w Kętach p. Streya, w Myślenicach p. Al. 
Lowczyński, w Nowym Targu  p. Kamieński, w Przemyślu p. Gaidetsebka i Syn , w Kzeszowie p. Schaiter, w Samborzy; 
p. Kriegseisen, w Slanisław ouie  p. Tomanck, w S try ju  p. Z. Dragowski, vt Szczercu p. J. Pełka, w Tarnopolu p. Bu- 
cliełt apt., w Tarnowie p, Sidorowicz apt , w Tarce p. SI Piątek apt., w Wadowicach p. Ant. Ulrnan apt., w Z ło 
czowie p. Petcsch.

CeDa jednej flaszki 1 z ł r .  2 0  c t .  Ci sami pp. depozytarjusze utrzymują :

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c. k itadlekarza. Cena pudełka 23 cnt. w. a.

D r . D e b r a  E K S T R A K T  \E R W O W A
do wzmocnienia nerwów i zasilena ciała. Cena 70 cuL w. a.

WODA OEJENTALNA
dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 zł. 5 ct.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
1, skaleczeniom, ranom i wrzo-

S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a 1 p e j  s k i c h
dła cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a.

Oalwyjski Bank kredytowy
w e  T zY voA vie, u l i c a  W  a l o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnaty kasowe
"  .... .........I.....j l l i l — —

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem

6’t/ę „ »<> ,, I
zaś wszystkie w obiegu będące 7°|o a sy g n a ty  kasow e oprocen

towują się po 7°j0 tylko do dnia 8. czerwca IS75, 
a od tego terminu po z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w , 26. lutego 1875
O j r e k c j a .

Z drukarni .Gazet/ Narodowe1,, J. Dobrzańskiego i K. Groinaia. Zarządca, A. Skerl.
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